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Przedpłata na „Gaz. Nar.(< wynosi;
we Lwowie na p row incji zag ran icą

miesięcjrin 1 zł. 50 et. 2 d.
kwartalnie 1 d .  50 et. 0 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł . 15 zł.

Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatą b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Oat. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZOTEK za d o p ła tą : mie- 
lięeznie 35 ot., kwartalnie 1 zł. ‘T B ł,

Doniesienia p ryw a tn a , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eeotów od wiersza.

Numer kosztuje 6  e t .
wyołiodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwu* 
wie: Administracya (fasety Narodowej] ul. Karola 
Ludwika i. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 38 r  u 
de Yarenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstem & Yogh 
(Otto Mass) Walflschgasse 10 — Rudolf Moese Sei 
lerstadte 2 — A. Oppelik Gninergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6 — Śehallek Wollzeile i l  i J. D annt- 
berg, L Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Stalnei 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler 1 O. L 
Oaube & Comp. w Wartzawlu: Reiohman & Frmtdler 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyazajae za jedne 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jeg* miejsce 
10 e t  — Nadsslaue za wiersz lub jego miejsce S0 et.
— Głasy pub:i"rua*ol za wiersz lub jego miejsce 60 t
— Prywatra kereupsadeogya S e t od wyraża. — 
Karty karespeaduaayjaa dla drobnyob ogłeszeń 30 t

BIURA R ED A K CY I:
o tw arte  od 10— 12 rano  i o

ni. K opern ika 7. I. p ię tro  
a  4—5 w ieczorem . 3E2ed.a,tetox: Dr. A1LEK8AWDEB VOGEŁ BIURA A D M IN I8T R  A C Y I: uL K arola L ndw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieozorem  bez przerw y.

o han iebnych  prześladow aniach żyw io- 
łn  polskiego w ziem iach polskich, p o ­
zostających  pod panow aniem  Prusac- 
tw a, o zaw ziętości an tipo lsk ie j opano-

' '3h,w ującej ogół N iemców prusk ich , a 
znajdującej w yraz w osław ionem  s to ­
w arzyszen iu  Hekatystów, z k tórem  i 
rząd  tam te jszy  m niej więcej jaw n ie  
so lidaryzu je  się — i w yraża się z nie- 
ta jo n ą  pogardą o te j zajadłości ek s te r­
m inacyjnej Niemców, przeciw ko ro d a­
kom naszym  zw róconej. Broni rząd  
ro sy jsk i od za rzu tu , podnoszonego 
p rzez  n iek tó re  p ism a niem ieckie, j a ­
koby  rząd  ro sy jsk i w sp iera ł ruch  na­
rodow y polski w Poznańskiem  za  po ­
m ocą „ ru b la  w ędru jącego" lecz za ra ­
zem  uznaje  zupełne upraw nien ie  Po­
laków  do obrony  swej egzystency i 
przeciw ko zalew ow i niem ieckiem u 
w szelakim i środkam i.

P ołożenie patryo tów  polskich w Ga- 
lioyi w ydaje się rosy jsk iem u  obserwa-

sobie „m rzonki" o sam odzielności naro-

Rozsądny głos rosyjski.
ską" - z Rosyą...

L w ów  d. 17 listopada. ) Zdaniem  jeg o  p rąd  ten  ogarn ia  co- 
Jed n o  z najpow ażniejszych  pism  raz  szersze w arstw y  polskiej m teli- 

rosy jsk ich : St. Pietierburgskija Wiedo- gencyi i jeże li nie upow szechnia się 
mosłi, w ychodzące pod redakcyą kn ia- tak  szybko, jak b y  tego  p ragnąć nale- 
zia U chtom skiego, zaczęło um ieszczać żato, w inno tem u m ałoduszne i bez- 
w  num erze z 13. bm. uw agi, poświę- rozum ne zachow anie się w ładz rosy j- 
oone stosunkom  rosy jsko  polskim. An- skich w K rólestw ie polskiem . Jako  
torem  ich je s t  w idocznie jak iś  św iatły  p rzyk ład  tej m ałoduszności p rzy tacza 
i  n ieuprzedzony  Moskal, k tó ry  podpi- on fak t, iż cenzura w arszaw ska nie 
sn je  się pseudonim em  „Nabliudatiel* pozw oliła jed n e j z gaze t polskich prze- 
t. j .  obserw ator. N aw iązując do p ro ce -; d rukow ać artyku łów  K ra ju  p etersbu r-
su opalenickiego, rzu ca  on parę  uw ag skiego, trak tu jący ch  o po trzeb ie  zje-

.........................dnoczenia się elem entu  polskiego z ro ­
syjskim . Surow o osądza tak że  ów pa 
try o ta  rosy jsk i sposób postępow ania 
rząd u  rosy jsk iego  z un itam i w Podla- 
skiem . Pisze on m ianowicie:

„Z obecnego s tan u  tak  zw anej 
kwcstyi unickiej w szyscy są n nas nie 
zad o w o len i: duchow ieństw o (rozum ie 
się ro sy jsk ie  praw osław ne duchow ień ­
stwo), p u b licystyka  i adm inistracya. 
A dm inistracya m a najw ięcej powodów 
do niezadow olenia, gdyż ludność, u p a r­
cie trzy m ająca  się unii, spraw ia je j 
kłopotów  nie mało. D ziesią tk i tysięcy  
ludzi, zaliczanych  u rzędow nie do p ra ­
w osław nych, praw osław nej w iary  nie 
w yznaje i w yznaw ać n ie  chce i ży je  
bez obrzędów  ch rześc ijańsk ich : ty s ią ­
ce par ży je  bez ślubów i płodzą dzie­
ci, k tó re  w y rasta ją  bez ch rz tu , tysiące 
ludzi ży je  bez spow iedzi i um iera bez 
osta tn ieg o  nam aszczenia kapłańskiego. 
S traszne stosunk i!... J e s t  to  w ynikiem  

to row i tak że  niekoniecznie miłem. Są- usiłow ań, podjętych  bez dostatecznego 
dząc w idocznie o galicy jsk ich  stosun- nam ysłu, p rzeprow adzanych  zb y t po- 
kaoh w edług  inform acyj ro sy jsk ich  spiesznie, bez n iezbędnych  w tak ich

dane, tyczące się w yznania, zbierane 
będą nie n a  zasadzie ośw iadczeń m ie­
szkańców , lecz przez za rządy  gm inne. 
Nie znając powodów, k tó re  zm uszają 
uciekać się do tak iego  postępow ania, 
pozw alam  sobie ty lko  w ypow iedzieć 
zdanie, że dane s ta ty styczne , zebrane 
w ten  sposób, n ie dadzą n a tu ra ln ie  
dokładnego p rzed staw ien ia  o położe­
n iu  spraw y praw osław ia w Zabużu 
rosyjskiem . Niechaj każdy powie sam, 
jaką wyznaje wiarg,u

P an  „ Obserwator“ zapow iada jeszcze 
dalsze uw agi n a  ten  tem at — dla nas, 
przyznajem y, bardzo  drażliw y, k tó rego  
ato li przem ilczać nam  nie wolno. W k a ­
żdym  razie  ten  głos ro sy jsk i rozsądny 
i przeciw ko nam  n ieuprzedzony , u w a­
żać m usim y za coś n iezw ykłego  — za 
objaw , k tó ry  św iadczy, że i w ro sy j­
skiem  społeczeństw ie dokonuje się w 
zapatryw an iach  n a  sto sunek  do Pola­
ków przew ró t w yobrażeń — że m ia­
now icie rozsądn i Moskale sami u zn a­
ją , iż przeciąganie po lityk i zem sty  na 
Polakach  za pow stanie z r. 1863 w n ie­
skończoność, je s t  niedorzecznością, i 
że także do p o lity k i eksterm inacyjnej 
wobec Polaków Rosyi b rak  sił —  że 
p rzeto  Rosya rozum niej uczyni, gdy 
taką  po litykę porzuci.

gazet, któi znów ten d en cy jn ie  w y­
zy sk u ją  rad y k aln ą  po litykę K u ry era

razach  cierpliw ości i rozw agi!
„Każdym  razem , ilekroć w ypadnie

Lwowskiego, p rzedstaw ia  on Galicyę , m i czy tać opisy stosunków , jak ie  istn ie - 
ja k o  k ra j zupełn ie  podkopany cichą j ą  w okolicach, gdzie daw niej pano- 
ale g roźną rew olncyą socyalną, w o jn ą!w ała  unia, albo też  g dy  sam biorę za 
niezadow olonego onłopstw a w z je d n o -! pióro, by  o tem  pisać, o g arn ia  m nie 
ozenin z ro b o tn ik a m i, ze sz lach tą  i j bolesne uczucie — ja k  gdybym  m iał 
daohow ieństw em . My, co praw da, cho- do tykać daw nej, a ustaw icznie ją trz ą -  
ciaż codziennie czytam y w Kuryerze cej się r a n y .  Spraw a zjednoczenia 
Lwowskim  i w innych  radykalnych  or-i un itów  z nam i p rzedstaw ia  się n a ­
ganach  o srogiem  ro z ją trzen iu  m a s ! szym  oczom ja k  siln ie  sp lą tan y  węzeł, 
Indowych n a  is tn ie jący  ład  spoleozny, i  dużo, dużo będzie to kosztow ało

tru d u , zanim  ten  węzeł będzie m ógł 
być rozw ikłanym . D otąd jed n ak  — 
zd a je  m i się, w szystko, co się w tej 

„gadane~ oomDy i granacy, ino  c e z 1 spraw ie czyni, ty lko  w ięcej plącze i 
rów nie bezkrw aw e d r u k o w a n e  p o -jm o ta  ów węzeł.
oiski przeciw ko „klasom , panującym ". „P ierw szym  krokiem  do położenia 

M oskalowi w ydaje się jed n ak , że tam y tem u niem ożliw em u stanow i rze-

ludow yeh n a  is tn ie jący  ład  społeczny, 
przecież n ie  widzimy pow odu do o- 
baw, ażeby z teg o  w y n ik ł /  za r»* ie  
jak ieś  pow ażniejsze następstw a, ja k  
„gadane" bom by i g ran a ty , lub  też

w Galicyi chłopi pobrzęku ją ju ż  ko­
sam i ha jd am ack iem i, a h ie ra rch ii k a ­
tolickiej* że zag raża  tak że  jaw n y  b u n t 
ludow y pod przew odnictw em  ks. S to- 
ja łow skiego .

Przechodząc do stosunków  w zie­
m iach  polskich, pod w ładzą Rosyi zo- 
stającyoh, p rzedstaw ia  je  au to r jak o  
stosunkow o najpom yślniejsze i najspo ­
ko jn iejsze. Że tak iem  je s t  zdanie Mo­
skala, o sta teczn ie  n ie m a czem n dzi­
w ić się, an i brać m u tego  za  złe, iż 
p a trz y  n a  o taczający  go św iat po sw o­
jem u. Sądzi on też, że Polakom  n icze ­
go  więcej do szczęścia n ie brakuje , 
ja k  ty lko tego, ażeby w ypersw adow ali

czy w byłych m iejscow ościach unickich, 
pow inno być m ojem  zdaniem  dokładne 
określenie rozm iarów  z ła  t j . liczby „opor­
nych". N aszych oficyalnych w ykazów  
chyba za dokładne uw ażać n ie m ożna ; 
zauw ażyć w n ich  m ożna pew ną sk łon­
ność do optym izm u pod tym  w zg lę­
dem. Za to  w ielką p rzysługę w kwe- 
sty i spraw dzenia ty ch  w ykazów  m ógł­
by oddać nadchodzący w szechrosy jsk i 
spis ludności, jeże li ty lko  każdem u 
z m ieszkańców  będzie wolno odpow ie­
dzieć n a  p y tan ie  o w yznaniu . S ły­
szałem  jednakow oż, że kom isya g łó ­
w na m a zam iar dopuścić w y ją tek  dla 
gubern ij lubelskiej i siedleckiej, gdzie

Hasze krzywdy.
Kilka słów  w spraw ie ucisku polskie­

go żyw iołu na Bukow inie.

III.
Po o sta tn ie j tak  n iesum ienn ie p rze ­

prow adzonej n a  naszą  szkodę kon- 
sk ry p c y i, próbow ano gdzien iegdzie 
sprostow ać urzędow e daty  i oto jak ie  
o trzym ano w y n ik i: S ta ty s ty k a  ofieyal- 
n a  w ykazyw ała np. w Sadogórze 170 
Polaków, tym czasem  po dokładnem  
obliczeniu  okazało się, że ich 500 m ie­
szka, podobnie w Rohoźnie zam iast 
oficyalnych 68 naliczono 590, w Żucz- 
ce zam iast 85 aż 300 itd . Czy cyfry  
te  nie p rzekonyw ują  ja sn o  o um yśl- 
nem  fałszow aniu  s ta ty stycznego  spisu 
urzędow ego? Z jak ich  się zaś to  dzie­
je  pobudek, w spom nieliśm y w yżej.

W szkołach zaś bukow ińskich  ta  
w alka narodow ościow a w yw ołuje po 
p ro stu  bezpraw ia. N ajw ym ow niej po­
św iadczy o tem  zestaw ienie m iejsco­
wości zam ieszkałych przez Polaków 
w znaczniejszej liczbie, a gdzie prze­
cież po polsku w cale n ie  uczą, lub  
ty lko  dla za tuszow ania  sp raw y n iby  
coś dla języ k a  polskiego się robi.

1. Czerniow ce zam ieszkuje praw ie 
8.000 Polaków, dzieci po lsk ich  do 
szkoły  chodzących je s t  p rzeszło  t y ­
siąc. Tym czasem  w sem inaryum  nau- 
czycielskiem , w k tó rem  k sz ta łcą  się 
p rzyszli nauczyciele , po lsk iego  języ k a  
w cale nie uczono d ługie czasy, obecnie 
uczy polskiego ję zy k a  nieukw alifiko- 
w any ru sk i profesor, sam  po polsku 
n ie um iejący, jak o  p ryw atn eg o  p rzed ­
m iotu  i to  ty lk o  w zak resie  p isania 
i czy tan ia! W gim nazyum  relig ia  w y­

k ład a  się w języ k u  niem ieckim , poi- żalenie do p rezydyum  krajow ego już  ny , a to  g łów nie dzięki usiłow aniom  
skiego uczą podobnie ja k  w sem ina- ;ro k  tem u do dziś zostało  bez odpowie- in ży n ie ra  szw ajcarskiego lig a , z da 
ryum , a dodać trzeba, iż przełożeni ( dzi i uw zględnien ia. A jed n ak  w obn w nyoh la t pow iern ika M enelika, k tó ry  
odradzają jeszcze  uczęszczanie na  ten  ty ch  m iejscow ościach każda szko ła p o p arł zręczną akcyę w y słan n ik a  w ło- 
przedm io t nadobow iązkow y i odnośny (dotąd dw uklasow a) m a 70 polskich skiego, tudzież, że pokój te n  będzie

^  f * ,  L  A A  k  m a  J  ^  a ______.a  *—  ̂ *  1------- 1 — .  —_ _____ ______________1  1 l i f t  — . TL * 1nauczyciel sam je s t  zadow olony, gdy  
m u ja k  najczęściej odpadają lekcye 
polskiego języka . W szkole realnej 
polskiego nie uczą wcale, re lig ii uczą 
ty lko  po niem iecku.

2. S torożyniec liczy  do 1000 P ola­
ków, a w śród tych  180 dzieci do szko­
ły uczęszczających Je s t  tu  6-klasow a 
szkoła chłopców . 4-klasow a szkoła 
dziew cząt. Otóż dla ty ch  180 dzieci 
polskich od la t dwóch zniesiono naukę 
ję zy k a  ojczystego. Z ażalen ia w tej 
m ierze posyłano i do pow iatow ej i do 
krajow ej rad y  szkolnej i do p re z y ­
dyum  a naw et p rzez  posła E ug. Abra- 
ham ow icza do m in isteryum , n ies te ty  
dotąd nie m a żadnej odpow iedzi an i 
zm iany.

3. Suczaw a m a 930 Polaków  i k il­
k ase t dzieci do szkół uczęszczających. 
W szkołach tym czasem  urzędow nie 
zniesiono języ k  polski i obecnie ty lko 
p ryw atn ie  uczą go za op ła tą  podaw a­
ną p rzez T ow arzystw o krakow skie 
szkoły Indowej. W sąsiadujących zaś 
z Suczaw ą Ickanach, gdzie szkolnej 
dzia tw y  je s t  42 i w B ułajach, osadzie 
m azursk ie j, m ającej z 50 dzieci szko l­
nych  — wcale też polskiego ję zy k a  
nie uczą. Jeszcze w Ickanach za o p ła ­
tą  rodziców  uczą p rzyw atn ie  po pol­
sku, ale M azurzy w B ułajach wcale 
naw et szkoły  nie m ają, rząd  im  te jże  
budow ać n ie chce, ich  zaś sam ych na 
n ią  n ie stać, w ięc w rzeczyw istości 
niczego zgoła n ie  uczą.

4. Kocmań na 800 Polaków ma w 
6 klasow ej szkole 70 dzieci polskich. 
Otóż tu ta j chłopców uczą po polsku 
ale licho, dziew częta zaś dopiero od 
d rug iej klasy pobiera ją  naukę języ k a  
polsk iego . Czy jed n ak  długo to  po­
trw a, nie wiem y, bo ju ż  choiauo znieść 
tę  naukę.

5. Radow ce i S ere t m ają każde 200 
a pierw sze i po nad to Polaków , j e ­
dnakow oż w obu ty ch  m iastach  po 
polsku n ie uczą wcale, bo w Serecie 
naukę języ k a  polskiego zniesiono i 
di'.. * na 60 polskich dzieci chłopcy m o­
g ą  się uczyć ty lko  p ryw atn ie  i to  za 
op łatą  rodziców  po polsku, dziew częta 
zaś zgoła się n ie uczą. W Radowcach 
naw et p ryw atn ie  po po lsk a  n ie  uczą, 
p rzez  co w iele polskich rodzin  dziś 
zupełn ie zniem czyło się.

6. W parafii sereckiej po rozm ai­
tych  w ioskach j ak :  H liboka (100), Bain- 
ce (180), T ereb leszty  (300), O priszeny 
(116) je s t  do 700 dusz polskich, a j e ­
d nak  dzia tw a ta  ani się kiedykolw iek 
pod obecnym i rządam i uczyła an i uczy 
po polsku.

7. W Solce przebyw a 280 Polaków. 
Do roku  1890 uczono tu ta j ję z y k a  pol­
skiego, od tąd  zaś naukę tę  zniesiono 
i dzieci polskie rów nież pozbaw ione 
są nauki o jczystej mowy.

8. W Rohoznie, gdzie  Polaków  li­
czą dziś 650 podobnie ja k  w Zuczce 
Nowej, zniesiono jeszcze w r. 1870. 
naukę polskiego języka. W niesione za-

dzieci, k tó rych  rodzice n a  po trzeby  o - 1 o ty le  honorow y d la  W łoch, iż  p rzy - 
św ia ty  w spólnie z innem i n aro d o w o -1 ją ć  go będą m ogły. D opiero onegdaj 
ściam i ciężary  i p restacye ponoszą. j w ieczorem  o trzym ał g ab in e t w łoski 

W k ilku  m iejscow ościach jeszcze  d ługie te leg ram y  od N erazziniego i  
za csobną o p ła tą  rodziców  udziela  s i ę ; n a ty ch m iast się zgrom adził. Nareszoie 
polskim  dzieciom  pryw atn ie  nauk i ję- J podała w czorajsza półurzędow a „Ajen- 
zyka polskiego, a g d z ie  na ta k i fan - cya S tefaniego" k o m unika t n astęp u -
dusz rodziców  n ie  stać, i tego dobro­
dz ie jstw a n ie  m a m łode pokolenie. 
Czy o ty ch  stosunkach  w ie rz ąd  cen­
tra ln y  i czy podobne trak to w an ie  n a ­
rodowości polskiej nazw ać się m oże 
spraw iedliw em  ?

W m iarę jednak ; ja k  znoszą ję zy k  
polski, w prow adzają sfery  tn  ro z s trz y ­
gające naukę niem iecką, rum uńską lub 
ru sk ą  i zm uszają nasze dzieci do po­
w olnego w ynarodow ienia się, k tó re  
n ie s te ty  coraz w yraźniej w społeczeń­
stw ie  polskiem  dostrzegać się daje. 
Nie odzyw am y się do ofiam ośoi n a ­
szych braci w innych  dzieln icach, by 
sw em i ofiaram i pom ogli nam  do o- 
tw arc ia  szkół polskich, bo teg o  m am y 
praw o n a  m ocy zasadniczych ustaw  
od rząd u  się dom agać, na ten  też  cel 
sk ładam y podatek  naszej pracy  i krw i, 
ale k iedy  dotychczas w kołach decy­
dujących  spotykaliśm y się z n iezro zu ­
m iałą obojętnością, zw racaliśm y się 
n ie jednokro tn ie  o tak ą  pomoc do ro ­
daków.

T ow arzystw o szkoły Indowej w K ra­
kow ie podjęło  się  n a  ten  ro k  1896/7

j ą ° y :
Adlssabela d. 26. październ ika . 

Podpisałem  dziś t r a k t a t  p o k o ­
j u  i u m o w ę  c o  d o  w y p u s z c z e ­
n i a  j e ń c ó w  n a  w o l n o ś ć .  Cerem o­
n ia  ta  odbyła się uroczyście. T ra k ta t 
rozpoczyna się ogólną form ułą, a m ia­
now icie w yraża życzenie przyw róoenia 
daw niejszej p rzy jaźn i. Po ty m  w stęp ie 
n astęp u ją  poszczególne a rty k u ły .

A rtykuł I. do tyczy  pow strzym an ia  
kroków  w ojennych. M iędzy obom a 
k ra jam i m a od tąd  trw a le  panow ać po­
kój i p rzy jaźń .

A rtyku ł II. zarządza zniesienie t r a ­
k ta tu  uczialskiego.

A rtyku ł 1IL zaw iera  uznan ie  b ez­
w zględnej niezależności E tyop ii (A b i­
synii).

Art. IV. p o s tan aw ia : Poniew aż s tro ­
n y  zaw iera jące pokój je szcze  się n ie 
porozum iały  co do ostatecznego od­
g ran iczen ia sw ych posiadłości, a po ­
wodowane są życzeniem , aby  różn ice 
zdań  w tej m ierze n ie  p rzeryw ały  ro ­
kow ań p o k o jo w y ch , p rze to  postano­
wiono, że w ciągu  roku , od dn ia  tca- 

opłacać p ry w a tn ą  naukę języ k a  poi- w arcia  tra k ta tu , osobni delegaci obu 
skiego w g m in a c h : Rohozna, Żuczka rządów  usta lą  g ran icę  n a  podstaw ie 
Nowa i C zernaw ka, może nam  je s z c z e ! przy jacielsk iego  porozum ienia. Zanim  
i w innej m iejscow ości pozw oli tą  d r o - , to  nastąp i, pozostaje status quo antę, a 
gą uczyć nasze dzieci — ale każdy  ■ za  lin ię  g ran iczn ą  uw aża się Unię Ma-
rozum ie, iż w obec potrzeb  Galicyi To­
w arzystw o w yłącznie B ukow iną za j­
m ować się n ie  je s t w  stan ie . K iedy­
śm y zaś dopom ogli do w zniesien ia  
w arow ni narodow ej n a  Ś lązku , pam ię­
ta jm yż i o ty ch  kresach  bukow ińskich, 
gdzie n iem niej ciężką do lę  przechodzi 
żyw ioł polsko-katolicki. G rzeszyliśm y 
może obojętnością w naszej spraw ie, 
ale dziś, poznając n iebezpieczeństw o, 
p ragn iem y  zagrożone nam  skarby: w ia­
ry  i narodow ości ra tow ać. Szczęśliw si 
od nas b racia  n iech  nas m ateryaln ie  i 
m oralnie ra tu ją  wobec pow odzi szyzm y 
i rum unizacy i, a posłow ie polscy we 
W iedniu  niech za nąm i przem ów ią w 
im ię spraw iedliw ości i praw a — bo 
nie w iem y — za co od tak  daw na zn o ­
sim y tu  prześladow anie srogie wobec 
pobłażliw ości, z ja k ą  rząd  o tacza inne 
narodow ości Bukow iny. B.

ie r a m i ijii.

Lwów d. 17 listopada.
Do po łu d n ia  15. bm. n ie  o trzym ał 

b y ł g ab in e t w łoski żadnej bezpośre­
dniej w iadom ości od m ajora N erazzi- 
u iego w zaw arciu pokoju. Tylko od 
swego am basadora parysk iego  o trz y ­
m ał po tw ierdzenie, że pokój zapew nio-

reb-Belesa-M una.
Art. V. p o s tan aw ia , że do oz&su 

ostatecznego  oznaczenia granioy, zo­
bow iązuje się rz ąd  w łoski n ie  odstę­
pow ać żadnej ozęści k ra ju  innem u 
m ocarstw u. W raz ie  je d n a k , gdyby 
chcia ł odstąpić dobrow olnie ja k i  okręg  
k ra jn , to  okręg  ten  dostan ie się  znow u 
pod zw ierzchn ic tw o  etyopskie.

Art. VI. Celem pop ieran ia  s to su n ­
ków handlow ych i przem ysłow ych, mo­
że być zaw arty  dalszy  układ.

Art. VII. O obecnym  trak ta c ie  s tro ­
n y , zaw iera jące ten  tra k ta t,  zaw iado­
m ią m ocarstw a.

A rt. V III. T ra k ta t te n  w p rzec iąg a  
m iesiąca od d n ia  zaw arcia zostan ie r a ­
tyfikow any.

K onw encya, do tycząca uw oln ien ia 
jeńców , zaw iera następnjąoe postano­
w ien ia : 1. W skutek  zaw artego  pokojn 
zo sta ją  jeń cy  uw oln ien i. Król M enelik 
w ysyła ich w szystk ich  do H arrarn , 
sk ąd  n a ty ch m iast po telegraficznej r a ­
ty  fikacyi tra k ta tu  rozkaże ich  odstaw ić 
do Zeili. 2. T ow arzystw o w łoskiego 
Czerwonego k rzy ża  m oże w ysłać swój 
oddział aż do G ildessy oelem odebra­
n ia jeńców . 3. Poniew aż włoscy peł­
nom ocnicy dobrow olnie nzna li w ielk ie 
w ydatk i, poniesione p rzez  rząd  etyop- 
ski na u trzy m an ie  jeńców , p rzeto  obo­
w iązane są W łochy te  w ydatk i etyop-

Z chwili.
XXXI.

Lw ów  d. 17 listopada.

/Hołd młodzieży. — Jubileusz żeńskiego se­
minaryum nauczycielskiego. — Wydawnic­
twa gwiazdkowe Gebethnera i Wolffa tu­
dzież A. Cybulskiego. — Dzieła Szekspira.—

Nowe prace Krajewskiego i Junoszy.)
S ym patyczną uroczystość św ięciła 

w  ty ch  dn iach  m łodzież akadem icka 
tu te jsza , oddając ho łd  zasłużony ówierć- 
W iekowej działalności nauczycielskiej 
p rofesora d ra  R om ana P iła ta , k tó ry  w 
roku  1871 rozpoczął w m iejscow ym  
u n iw ersy tecie  szereg  w ykładów  h isto - 
ry i  l i te ra tu ry  o jczyste j, by  objąw szy 
w  trz y  la ta  później k a ted rę  tego  p rze­
dm iotu  po czcigodnym  rek to rze  Ma­
łeckim , p racą n iezm ordow aną, w iedzą 
g ru n to w n ą  i zbaw iennem  oddziaływ a­
n iem  n a  m łodzież dobrze się zapisać 
w  k ron ikach  naszej Almae M atris. O 
serdecznym  stosunku , łączącym  dra 
P iła ta  z jego  uczn iam i, św iadczy n a j­
lep iej głos m łodzieży, k tó ra  w doro- 
oznem  spraw ozdaniu  „C zyteln i Akade 
m ickiej" p rzez u s ta  je d n e g o  z sw ych 
p rzedstaw icie li w gorących  słowach 
d an k  złożyła cichej lecz niem niej ob­
fitej w błogie owoce pracy pedagogi­
cznej ulubionego profesora, um iejącego 
połąozyó surow ość i stanow czość w 
w ym aganiach z w yrozum iałością oraz 
pobłażliw ością d la nożni i poryw ów  
m łodzieńczego w ieku. To też  uznanie 
i  p rzyw iązan ie  — ja k  to słusznie k toś 
zauw aży ł — znam ionują najw łaściw iej 
s to sunek  uczącej się m łodzieży a je j 
znakom itego  przew odnika, k tó ry  w y­
m aga od sw ych słuchaczów  pilności 
n ieu stan n e j i p racy, lecz rów nocześnie

oceniając należycie ich um ysłow e siły, 
dalekim  je s t  od przeciążania tychże. 
I  w tym  w łaśnie stosunku p rzy jazn y m , 
ojcow skim , że się tak  w yrazim y, d ra  
P iła ta  do obyw ate li akadem ickich, 
tkw i g łów na zaleta jeg o  profesorskiej 
działalności, n ie poprzestającej n a  tr e ­
ściwym  i jed n y m  w ykładzie , tw orzą­
cym  sy n tezę  dzisiejszego s tan u  nauki, 
oraz w skazów kach, n ieodzow nych dla 
rozpoczynającego zawód lite rack i p ra ­
cow nika. Do jednom yślnego  ok rzyku  
m łodzieży czczącej tra d y c y jn e m : ad
multos annos swego przew odnika, łą ­
czym y i m y nasze życzenia, by na po­
ży tek  społeczeństw a i nauki, ku ch lu­
b ie  lw ow skiej w szechnicy, doczekał 
rów nież szczęśliw ie z ło tych  z p ias to ­
w aną  k a ted rą  godów.

Srebrne gody za  d n i k ilka z zaw o­
dem  pedagogicznym  święcić będą byłe 
w ychow anki sem inaryów  żeńskich w 
G a lic y i, k tó rych  zjazd odbędzie się 
w dniach  20. i 21. b. m . w naszem  
m ieście. Jakko lw iek  w osta tn ich  -lat 
dziesią tkach  d la  pracy kobiecej zna­
cznie szersze  o tw orzyło  się pole, an i­
żeli p rzypuszczano  w chw ili o tw arcia 
w yższych żeńskich zakładów  n au k o ­
wych w Gal-cyi, to  m imo to pow oła­
n ie nauczycielskie było  i pozostanie 
najszczy tn ie jszem  posłannictw em  ko­
b ie ty  polskiej. Gdy w innych  zaw o­
dach kobieta m niej lub  w ięcej odpo­
w iednio może zastąp ić  pracę m ężczy­
zny, to  kob ieta-nauczycielka n ie ty lk o  
sto i zupełn ie  na rów ni z tow arzyszem  
zawodowym  m ęskiego rodzaju , ale n ie­
jed n o k ro tn ie  go n aw et przew yższa. — 
W ogóle kobieta, czy to  w zaw odzie 
pedagogicznym , czy też  literackim , raz 
podniósłszy się po nad  słabość płci 
swojej w rodzoną, s ta je  się bardziej 
p rzedsiębiorczą, sam oistną i n iep rze­
p a r tą  aniżeli m ężczyzna, k tórego  n ie ­
jed n o k ro tn ie  pióro au to rsk ie  zdaje  się 
pozbaw iać energ ii życiow ej. Tak p rzy ­

najm niej u trzy m u je  H e y se , podczas 
g ay  rubaszny  Tw ain streśc ił sw e po­
g lądy  n a  kw estyę  kobiecą w  następ u  
jącem  p o w ied zen iu : Kocham kobiety  
— w szystk ie , bez różnicy w ieku i ko­
loru  skóry. One to  p rzyszyw ają  nam  
oderw ane g u z ik i , w yciągają od nas 
p ieniądze n a  cele dobroczynne, zw ie­
rz a ją  się wobec nas, opow iadając, co 
się dzieje m iędzy sąsiadkam i, w reszcie 
one da ją  nam  rad y  i to  bardzo poży 
teczne...

Ż art na stronę. W piśm iennictw ie 
naszem , zw łaszcza w dziale lite ra tu ry , 
pośw ięconej m łodocianem u wiekowi, 
p ió ra kobiece n ad er obfitą i poży te­
czną ro zw ija ją  działalność. K obieta 
je s t  ju ż  z n a tu ry  sw ej op iekunką 
dzia tw y  i najlepiej też  zna je j za lety , 
s łab o stk i, o raz sposoby, jak im i n a j­
snadniej do p rzekonan ia ty ch  mło- 
dzinchnych stw orzonek  trafić m ożna. 
D latego w rzędzie  w ydaw nictw  gw iazd­
kow ych , jak iem i zapobiegliw a firm a 
księgarska  G ebethnera i Wolffa ju ż  
dzisiaj up iększy ła swe w itry n y , pole­
cić m ożna dla dorasta jącej m łodzie­
ży powieści Cecylii N iew iadom skiej 
„S t  r  a o o n  a", lub  B ronisław y Poraw - 
skiej „ J e d y n a c z k a "  w yróżniające 
się, prócz szlachetnej tendency i, p ro ­
sto tą  i natu ra lnośc ią  fabu ły , w reszcie 
sty lem  pięknym , prostym , w olnym  od 
niepotrzebnej dla w rażliw ycn  um ysłów 
m łodzieży frazeologii.

P rzystępnością  i za jm ującym  spo­
sobem  opow iadania odznacza się ró ­
w nież Z. M orawskiej „ W i t e k  z K le -  
p a r z a " ,  w  k tó rym  znajdu jem y s tre ­
szczenie trag iczn y ch  losów  życia n a ­
szego W ita Stwosza, podczas gdy po­
pu larna baśń  o M adeju posłużyła Wa­
lerem u P rzyborow skiem u do osnucia 
na  tem  tle  opow ieści h isto rycznej 
„ M a d e j o w e  ł o ż e " ,  ozdobionej ilu- 
stracyam i C ieślewskiego

R ów nocześnie opuściło p rasy  d ru ­

karsk ie  trzecie  ju ż  z rzędu  w ydanie 
ty le  poczytnej książki M ullera „ M ł o ­
d o ś ć  s ł a w n y c h  l u d z i "  przyowo 
jonej polskiem u p iśm ienn ictw u przez 
śp. C hęcińskiego, zaś p rzyk ład  w zięto- 
ści tego  dzieła , w k tó rem  ju ż  d rug ie  
z rzędu  pokolenie ro zczy tu je  się z ta ­
kim  zapałem , zachęcićby w inien  k tó  
rego  z naszych p isarzy  do opracow a 
n ia  tego  rodzaju  publikacyi osnutej na 
tle  dziejow ej przeszłości narodow ej, 

| w k tó rej chyoa n ie  b rak  nam  p rzyk ła - 
( dów godnych  naśladow ania i pam ięci 
m łodzieży I U datne ilustracye zdobiące 

| obficie „Młodość sław nych ludzi" są 
J rów nież pożądanem  zjaw iskiem  w „C u­
d o w n e j  w y s p i e "  Ju liu sza  V erne’a, 
■popularyzującej w sposób praw dziw ie 
zręczny  i zaciekaw iający najnow sze 
zdobycze w iedzy  w dziedzin ie  w y n a­
lazków.

Jeżeli jed n ak  tegoroczne publika- 
cye G ebethnera i Wolffa rozm iaram i 
sw ym i i treścią  n ad a ją  się raczej dla 
podrasta jącej ju ż  dziatw y , to  w yda­
w nictw a poznańskiej firm y A. Cybul­
skiego uw zg lędn ia ją  przedew szystk iem  
po trzeby  duchow e najm łodszego poko­
lenia naszych  m ilusińsk ich . „K o t  k i", 
„ W a k a c y e " ,  „W c i e n i u " ,  „ C z o ­
łe m " ,  „ R ó ż y c z k i " ,  ęF i o ł k i “ — 
oto ty tu ły  zbiorków  w ierszow anych, 
w k tó rych  obrazkow a sza ta  zew n ętrz ­
n a  w spółzaw odniczy szczęśliw ie ze 
zg rab n ą  form ą rym ów, łatw ych  do 
zapam iętan ia  przez dziatw ę, O drę­
bną znów  g rupę  stanow ią pow iastki 
popu larne  S tan isław a M iłkow skiego i 
J a n a  D z iry ta  („Żyd", „W ty g ry sich  
szponach", „A gata", „M ichałko", „U 
kolan babuni"), m ogące też  p rz e d s ta ­
wiać pożyteczną lek tu rę  dla starszych . 
O ryginalnością pom ysłu  w yróżn ia  się 
w śród ty ch  książeczek, tłoczonych p ię ­
knym , w yraźnym  d ruk iem  na dobrym  
papierze, opow iastka n ib y  fa n ta s ty ­
czna D ziry ta  p. t. „ M i c h a ł k o " ,  k tó ­

rej osnow ę tw orzą p rzy g o d y  zam ienio­
nego w pająka, n iechętnego  do k sią­
żk i ucznia, chcącego zam ieszkać w 
k ra ju , gdzie n ie m a an i książk i ani 
nauki.

P rzy  te j sposobności n iepodobna 
nie w spom nieć o w ielce pożytecznem , 
zw łaszcza d la  ty lu  rozpow szeohnio 
nych  scen am atorsk ich  w ydaw nictw ie 
jak iem  je s t  b ib lio teczka tea tra ln a , w y ­
daw ana p rzez tęż  firm ę nakładow ą pod 
zbiorow ym  ty tu łem  „ N a r ó d  s o b i e "  
a  obejm ująca popularne, jednoak tow e 
wodewile (tek st w raz z nu tam i) Kucza, 
W ieniaw skiego, D ębickiego i innych  
tu d zież  p a r ty tu rk i do „O krężnego", 
„Chłopów ary sto k ra tó w ", w reszcie do 
„Szlachty  czynszow ej." Co p rzed sta ­
w ia n iem ałą zale tę  dopiero co om a­
w ianych w ydaw nictw  poznańskich , to  
bezprzyk ładna ich taniość.

Poszczególne zeszy ty  w ierszyków , 
pow iastek, tudz ież  sz tu k  tea tra ln y ch , 

j  kosz tu ją  co najw yżej je d n ą  m arkę, a 
| trafia ją  się w leżących p rzed  nam i 
, pnblikacyach  tom ik i po 25 fenigów . 
Kresowi nasi w ydaw cy zrozum ieli ju ż  

| oddaw na, czy też  p rzy ję li od  sw ych 
' n iem ieckich  w spółzaw odników  zasadę,
, że chcąo rozpow szechn ić k siążk ę  pol­
ską w  ja k  najszerszych  kołach, trzeb a  
ją  sprzedaw ać po m ożliw ie na jtań sze j 
cenie.

; W ielce pożytecznej te j zasadzie 
zdaje  się hołdować tu te jsz a  k sięg arn ia  
Polska, k tó ra  skończyła obecnie d ru k  
pow tórnej edycyi dziesięciotom ow ego 
w ydaw nictw a „ D z i e ł  W i l i a m a  
b z e k s p i r a " .  O bszern iejszą ocenę te ­
go bądź co bądź n iepospolitego  w n a ­
szych stosunkach  w ydaw nictw a zn a­
leźli niedaw no tem u czy te ln icy  „G aze­
ty" pod w łaściw ą ru b ry k ą . Obecnie 
w ięc ty lko  nadm ienić nam  w ypadnie, 
że edyeya lw ow ska, acz pod względem 
zew nętrznym  nie m a zam iaru  w spół­
zaw odniczen ia z daw niejszem i p ub li-

kacyam i dzieł s ta reg o  W illa w p o l­
skim  przekładzie , to  je d n a k  g ra n to -  
w nością i obfitością kom entarzy , tu ­
dzież starannością  w doborze uóm a- 
ozeń zajm ie poczesne m iejsce w n a­
szej lite ra tu rz e  szeksp irow sk iej. S tu - 
dynm  Z aporskiego („Szekspir w Pol­
sce") o raz próba ch a rak te ry s ty k i d ra 
B iegeleisen’a („W iliam  Szekspir") są 
to  prace sum ienne, zapoznająoe czy ­
te ln ika  z w ynikam i najnow szych  b a­
dań w dziedz in ie  szekspiro logii, a  tem  
sam em  dodające n ie  m ałej w artości 
całości w ydaw nictw a.

N akładem  księgarn i Polskiej w y ­
szła  rów nież pow ieść obyczajow a A da­
m a K rajew skiego: A ż n a  d n o .  Rzecz 
ta  m imo pew nych usterek  pod w zg lę­
dem  budow y, w łaściw ych z resz tą  ro z ­
poczynającym  zaw ód pow ieściopisar- 
ski autorom , zaleca się tra fn o śc ią  ob- 
serw acyi naszego życia przedm iejsk ie- 

| go — fabu ła  powiesoi ro zg ry w a się na 
^Łyczakow ie — oraz  dok ładną znajo­
m ością charak terów , przeprow adzonych
konsekw en tn ie  aż do końca, k tó ry  tra- 
g icznem  rozw iązan iem  posępne sp ra ­
w ia w rażenie. M iędzy n tw orem  K ra­
jew sk iego , a  najnow szą pow ieścią J u ­
noszy p. t. N a  b r u k u  (W arszaw a —

(S tanisław  Sadow ski) is tn ie je  pew ne 
powinowaotw o duchow ne, ja k ie  odczuć 
m usi każdy  uw ażniejszy  czy te ln ik . Ta 
sam a duszna atm osfera w ielkom iejska 
p rze jaw ia  się w obn utw orach , n ap ię t­
now anych w spólnie sm utną konieczno­
ścią w alk i o b y t, a  p rzypom inającychprzypommająoyon 

ironią fraszkę Ro-| mimowoli gryzooą iron ią  
d o c ia :

! Człek myślą sięga nieba,
Kn ideałom kroczy...
Stawia się kwestya chleba 
I drwi zeń w żywe oczy..

Stanisław Schnur-PepłowsJd.
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skiem u rządow i zw rócić. Negus ośw iad­
cza, iż  n ie zaznacza określonej sumy, 
polegając zupełn ie n a  spraw iedliw ości 
rząd u  w łoskiego.

N astępnie podaje „A jencya Stefa- 
n ieg o “ n astęp u jący  t e l e g r a m  Me-  
n e l i k a  d o  k r ó l a  H u m b e r t a  z d. 
26 p aźd ziern ik a : „Czuję się szczęśli­
wym , m ogąc W. k r. Mość uwiadom ić, 
żem dzisiaj podpisał t r a k ta t  pokoju. 
Oby Bóg nas zaw sze zachow ał w p rz y ­
ja ź n i 1 W iedząc, że dn ia  20 listopada 
p rzy p ad a  w ielki fe s ty n  w dostojnej 
rodzin ie  W. k r. Mości (im ieniny kró lo­
wej M ałgorzaty; p. r.) czu ję się szczę­
śliw ym , że oraz za w olą W. k r. Mości 
i dzięk i roztropności i uczciw em u cha­
rak te ro w i W aszego posła upełnom o­
cnionego, m ajora N erazziniego, dzień 
ten  dniem  radości d la ojców 1 m atek  
jeńców  w łoskich uczynić możemy. Bóg 
n iechaj W. kr. Mość długo p rzy  życiu 
zachow a !“

Pokój ten  je s t  is to tn ie  w danym  
stan ie  rzeczy honorow y dla W łoch, po 
p ierw sze bowiem , że lin ia  rzek  Mareb . 
Belesa i M una sięga znacznie po za 
lin ię  w łaściw ej E ry tre i i m iast Massa- 
wa, Keren, A sm ara ; a  pow tóre, że b a r­
dzo p iękn ie  w ym inięto  formę okupu 
za jeńców  w ło sk ich ; będzie to  is to ­
tn ie  ty lko  w ynagrodzenie za ich u trz y ­
m anie, a nie okup. Poniew aż włoski 
je n e ra ł Valles, k tó ry  m a podpisać w ła­
ściw y pokój finalny, czeka na zapro 
szenie M enelika, pokój zatem  może 
jeszcze  p rzed  im ieninam i królow ej 
w łoskiej -popisany zostanie. A w reszcie 
podziw iać po trzeba sp ry t dyplom aty­
czny i delikatność negusa Abisynii, 
zam anifestow ane telegram em  jogo do 
kró la  w łoskiego, chociaż może treśó 
te leg ram u  trą c i — w spania łom yślno­
ścią zw ycięzcy. W ytyczenie granio, 
k tó re  w edle a r t  IV. m a do roku  być 
dokonane, n ie sp raw i trudności — j e ­
żeli się M enelikowi spodoba iść nadal

którtby narażały grosz publiczny na bezu­
żyteczne zatapianie w błocie.

Głos nasz, nie wątpimy, jest zgodny w tej 
spiawie z opinią światłej i n euprzedzonęj 
publiczności.

Tyle mówi technik. Podaje on jednak 
tylko ostatni powód katastrofy. Pierwsza, je- 
właściwa i najważniejsza przyczyna leży w 
ludziach, którzy od tego uczą się budowni­
ctwa, aby wiedzieli najprzód, gdzie co m o­
żna stawiać, aby um hli obchodzić się z 
piaskiem i betonem i aby wiedzieli, ile i 
czy na beton taki można ziemi sypać. Czy 
wiadomości tych zabrakło przedsiębiorcy, czy 
miejskiemu urzędowi budowniczemu — nie 
naszą rzeczą dochodzić. Zbadać to powinna 
komisya, ale nie komisya z urzędu budo­
wniczego delegowana. Wszystkiego przecież 
na przypadek zwalać nie podobna, w7szak 
nie było we Lwowie trzęsienia ziemi 1

Trzegląd pisze w tej sprawie, iż po 
mieście opowiadają sobie że m agistratowi 
zginęły nagle akta dotyczące prób cementu, 
przedłożonego przez przedsiębiorcę zasklepie­
nia Pełtwy, oraz same próbki cementu przez 
m agistrat zatwierdzoneu. W obec tego nie 
wątpimy, że prezydyum m agistratu, które 
obecnie tak sum ienną i gorliwą czynność w

Nowy urząd pocztowy otwarty został 
z dniwu dzisiejszym w Skołyszynie pow. ja ­
sielski.

Około klasztoru na Skałce w Kra­
kowie dzięki zapobiegliwości 0 0 . Paulinów, 
a w szczególności ks. Ambrożego Federowi- 
cza, aż do niedawna przeora tego konwentu, 
prowadzą się od la t kilku roboty restaura­
cyjne. Kolejno dźwignięto z upadku zaniedba­
ny dawniej kościół i przyozdobiono jego 
wnętrze, odbndowano waląc.* się, wspaniałe, 
kamienne schody przed jego frontem, uregu­
lowano brzeg W isły i całe wzgórze, obwie­
dziono je stylowo odpowiednim i trwałym

a panów jego do powozu starosty. Jeden z 
tych przedstaw ił się staroście za kapitana 
rosyjskiego księcia Oboleńskiego, a drugi za 
porucznika p. Ulijanowa. Za zezwoleniem 
starosty w ysłał kapitan gołębiem wiadomość 
do W arszawy, iż spadli tu  w Brzozowie o
2. popołudniu. Aeronauci rosyjscy opowia­
dają, że z W arszawy wyruszyli tego dnia o
3. nad ranem  na Wołyń w celach nauko­
wych i że wiatrem przeciwnym tu rzuceni 
zostali. 0  zajścia tern doniósł starosta na­
miestnictwu, zatrzymując oficerów rosyjskich 
w swoim domu. Starosta obchodzi się z n i­
mi najuprzejmiej. Dziś 15. brn. o 1. w po

murem, dano na gmachu klasztornym nowy łndnie zjechał jakiś oficer z komendy kor 
dach, wyporządzono mury itd. Koronę d z ie ła ! puśnej przemyskiej, aby dochodzić celu wy- 
stanowią ukończone świeżo roboty około sa- cieczki rosyjskich oficerów. (T. W .)
dzawki z cudowną wodą, do której według j G ło śn a  sp raw a  p. Jana Dorocińskiego 
tradycji wrzucony niegdyś palec z rozsieka z Samborskiego, który zabił włościanina Pro- 
nego c ia ła  św. Męczennika Stanisława, bi na, spędzającego jego parobków z orki spor- 
skupa krak. połknąć m iała ryba, którą po- 1 nego grnntu, została ostatecznie załatwioną, 
znano pe św iatełku, nad n ią  się unoszącem, gdyż trybunał kasacyjny zatwierdził wyrok 
i w ten sposób odszukano relikwię. S adzaw -; sądu Samborskiego, uwalniający p. Dorociń- 
ka ta  w XVII wieku przyozdobioną została skiego, jako działającego w obronie ko- 
nakładem biskupa Zadzika przez ujęcie jej w niecznej, od wszelkiej odpowiedzialności, 
ciosowe cem brynj, na których stanęła balu- | W Łyścu okradziono dnia 11. b, m. 
strada kamienna, suto wzbogacona rzeźb ą .! tamtejszy kościół.
W środku sadzawki na wysokim piedestale j W Drohobycza przestał wychodzić

adm inistracji miejskiej rozwinęło, w y jaśn i, stanął wówczas kolosalny posąg Świętego. Rwryer Drohobycki. 
tę sprawę • P fzei ^wa wieki, odtąd ubiegłe, kam ienna ”  1 "

Urzędowa Gazeta Lwowska pisze: . . .w y - j ta ozdoba ucierpiała wiele głazy zwietrzały, 
padek je st fatalny. Z powodu iż nastała już ‘ P ł o d z i ł y  z p.onu rozluźniły się, archi- 
Jora mroźna, zasklepienie Pełtw i trzeba bę- ) tektura częściowo utonęła w otaczającym 
dzie odłożyć do wioscy, co spowoduje nowe j którego poziom podniósł się wsku-
koszta i odroczenie budowy nowego teatru, j nagromadzenia rumowiska. Dwa blisko

Otóż, gdy już będziemy mieli oapowiedź i ata trwały obecne restauracyjne roboty, do-
na pytanie: kto w inien? -  dommrać Si, , konaue według planów p. Karola Kuausa, 
jeszcze będziemy odpowiedzi na pytanie: k to ’ architekta. Całe niemal njęcie sadzawki mu- 
zapłaci? gdyż dla mieszkańców Lwowa, prze i 8^ 0 W  rozebrane 1 na 2 «osu ■kon-
ciążonych podatkami gminnemi, nie m o ż e  k o w a n e  oparto je  na palach 1  na bętono-
, , , • i • „  .„u  wvm fundamencie. Dano nowe schody, pro-bvc rzeczą obojętną marnowanie sum tak ' .

* ‘ wadzące na dół do wody. Bramkę rzeźbionąolbrzymich
Pomnik Ordona na cmentarzu Ły- j ej doj ne architektoniczne części, na cem- 

czakowskim zostanie odsłoniętym w medzie- brzynie UB(awiono nową balugtradę, odtwa.
lę d. 29 bm. rzaiąc na czterech iej rogach rzeźbione obe-

Sprawy m ie j s k i e .  Między gm iną m . , k tórjch  szczyty przyozdobiły teraz bron- 
Lwowa a inżynierem berlińskim p. Sinre e- 1 IQwe Qrj  0fiara panny Toli Certowiczównej, 

ała umowa w sprawie ro
przedwstępnyeh około lwowskich wodo- zniwelowano dziedziniec, z którego trzy

dro g ą , k tó rą  w in strum encie  pokojo- rem p(ldpisana ta ła  w sprawie ro — g ;  ^ T ^ m i l T a ł T ^ e
wym  1 w  telegram ie obrał. Na każdy  jbdt pr2edwStęPnyeh około lwowskich wodo- zniwplo ’ dlipd, inip,  z k tó r e ś  trzv

p o '  »  ± a:  w - p ó ł ^ i e ^ o ; ; -
A rtyku łu  VII. dopełn ił M enelik w

ten  sposób, że p rzed ew szy stk iem  p re ­
zy d en ta  F rancyi zaw iadom ił o zaw ar- 
oin p o k o ju ; zkąd  dom ysł, że w tej 
spraw ie F ran cy a  znaczną odgryw ała 
rolą, że je j  zapew ne W łochy m ają  za 
w dzięczyć pokój ty le  stosunkow o ko 
rzy stn y .

KRONIKA.
Lwów d. 17. listopada.

Mianowania. Praktykant leśnictwa W in­
centy Mazurkiewicz, zamianowany został 
adjunktem inspekcyjnym leśnictwa.

Namiestnictwo zatwierdziło statuta no­
wo zawiązanego stowarzyszenia pt.: „Kato

dania i przedłożyć projekt wodociągów oraz
kosztorys do zatwierdzenia RacU miejskiej. ^zaw)c| a przed kilkoma dniami po zniesieniu

,v. oraz dzą do zniżonego placykn przed bramą sa- 
eJ? ‘iel- dzawki. Przed kilkoma dniami po zniesieniu 

Drobiazgi, każdy z osobna wzięty nie brzydkiego m uru od strony ogrodu klasztor- 
wiele waży, ale gdy się ich zbierze wielka nego, oddzielono ten ogród od dziedzińca 
ilość, a do tego dokuczliwych, mogą nietyl- frontowego wspaniałemi kratam i, umocowa- 
ko zatruć całe życie „pojedynczego11 osobni- nenii do słupów ciosowych i ustawiommi 
ka, ale nawet zmierzić np. samą stolicę kra- na ciosowym cokole. Kraty, według rysnu- 
ju , sam nasz Lwówek ukochany. Nowy za- ków p. Knausa, wykonane zostały znakomi- 
rząd miasta uznał zdaje się, tę syielką pra- cje w praeowni p. Karola Uznańskiego w 
wdę i zabrał się do usuwania szpilek, tkwią- Krakowie. Roboty kamieniarskie, rozpoczęte 
cych w postaci drobnych nieporządków na w pracowni F r. Fischera, po zaszłej’ śmii rei 
każdym rogu lwowskich ulic, a obrażają- jeg 0 dokończone zostały w pracowni Sewe- 
cych stopy każdego przechodnia. Pierwszą rynń Markiewicza. N a koszta tej restauracji 
—  a obyż i nie ostatnią —  jaskółką tej wpłynęły oprócz licznych drobnych ofiar, 
wiosny jest zakaz m agistratu, wydany dzi- znaczniejsze datki Rady m. Krakowa (1500 
siaj do pp. kupców specyalnie mojźeszowego 2ł )  i hr. S tanisław a Baworowskiego (1500 
wyznania, gdyż oni tylko tak postępują, aby zł.)  Architektura sadzawki i całość uporząd- 
nie dekorowali swoich sklepów żadną gardę- kowanego dz edzińca wskutek przeprowadzo- 
robą czyto wierzchnią czy taką, którą się nych robót występuje w pełnym efekcie cech 
zwykle czemś jeszcze okrywa, ani też żądny- gwojcb stylowych i przedstawia się dziś isto- 
mi 6przętaini domowymi, choćby nąjpotrze- ozdobnie i okazale, odpowiadając godno- 
bniejszymi, ani wreszcie nie stawiali beczek gcj j zacności miejsca, uświęconego wielkie 
ze śledziami na chodnikach. Bardzo to pię- tradycyami religijnemi i narodowemi. 
kn** usiłowanie m agistratu, wymaga tylno Krakowie odbyła się w poniedzia
jednej rzeczy: energii w wykonaniu. j ek prasowa rozprawa przeciw p. Ehrenber-

Wlaaza upersonikowana w skromnej g^wi, redaktorowi Głosu Larodu , oskarzo- 
. sobie miejskiego kontrolora targowego W ła nemu przez profesorów krakowskiego uniwer

licki rusko-narodowy zw iązek", założonego 
przez pp. Barwińskiego i W achuianina. Zw ią­
zek niebawem wejdzie w życie.

Wybory prezesów Rad powiato­
wych. Prezesem Rady powiatowej w S k a ­
lacie wybrany został p. Eustachy Zagórski, 
zastępca p. Maurycy Rosenstock.55 Ł r • j. - n- 1 CSUUltJ Uil<S|imiCgU nunuumiu ” v i i  ^

Prezesem Rady powiatowej w Cfieszano d Jawa R  znalazła się wczoraj w groźuem sytetu pp. Bujwida i Cybnlskiego o popełnię 
wie wybrany został ks. W ładysław Sapieha, niebez.tit.CZel5 Btwi e. p .  p .  mianowicie, oto- nie drukiem występku z §§. 491 i 493 ust. 
— *.............. .— "" " n>' gwardyą przyboczna pięciu strażników, kar. w ten sposób, iż oskarżony w piśmiezastępcą notaryusz p. Długoszewski.

Cykliści opodatkowani. Ministerstwo 
skarbu, jak  telegrafują z Wiednia, zarządzi­
ła , aby od zezwolenia na używanie bicykla 
opłacano stempel na 1 zł., a tak samo od 
świadectwa uzdolnienia w jeździe na kole, 
a za karty  poświadczające przynależność do 
stowarzyszenia i związku stempel na 50 ct. 
Ostemplowanie ma być dokonane do 31. 
grudnia br.

Superintendentem kościoła ewange 
liekiego w Galicyi i na Bukowinie wybrany 
został pastor ewangelicki z Białej Herman 
Fritsche.

Kto winien? W sprawie runięcia no 
wego przesklepienia Pełtw i na placu Gołu 
chowskich, otrzymujemy następujące uwagi 
od jednego z techników : W ypadek zawalenia 
się w niedzielę na długości do 11 metrów' 
nowo wybudowanego koryta Pełtw i na placu 
Gołuchowskich, gdzie ma stanąć nowy te­
atr, i że nadto się rysują dalsze partye 
przeskiepionego koryta, przypisują bądź przed­
siębiorstwu budowy, bądź miejskiemu urzę­
dowi budowniczemu. Naszem zdaniem wi­
nien tu jedynie grunt grząski o niejednostaj­
nej właściwości geologicznej, który towarzy­
stwo politechniczne lwowskie scharakteryzo­
wało naukowo, oznaczając cały grunt placu 
Gołuchowskich, jako bardzo niepewny grunt 
podbudowlany.

Przykry ten wypadek i kosztowny ma 
jednak wielce dodatnią stronę. Jest bowiem 
wskazówką dla nowej Rady miejskiej, by po 
należytem zbadaniu przyczyny zawalenia się, 
wzięto pod rozwagę, czy ma się budować 
teatr na tak niepewnym gruncie, w ym aga­
jącym  w myśl opinii towarzystwa politechni­
cznego ćwierć miliona zł. w. a. na same 
fundamenta i dłuższego o dwa lata trw ania 
budowy jak  na innym gruncie zwykłym np 
w ogrodzie Miejskim, gdzieby teatr był za­
razem i zimowym i letnim ? Tracąc dotych­
czasowy koszt eksperymentów z placem Go­
łuchowskich, wynoszący około 50.000 złr., 
oszczędziłoby się setki tysięcy złr. na samej 
budowie teatru na innem miejscu.

Powtóre jest wypadek zawalenia się skle­
pienia Pełtw i w tem miejscu wskazówką, 
ażali może W ydział krajowy zatwierdzić 
plany budowy teatru  nowego na placu Go­
łuchowskich na ław ie betonowej. Albo czy 
zechce może W ydział krajowy spór techni­
czny o sposobie fundowania gmachu teatral­
nego dać do rozstrzygnięcia ankiecie z fa­
chowców wybitnych złożonej ?

Ponawiamy myśl potrzeby powołania an­
kiety ze strony Wydziału krajowego, gdy 
kraj ofiarowuje 300.000 złr. na budowę 
teatru lwowskiego, przeto ma prawo i obo- 
wiązek założyć veto przeciw eksperymentom,

w ypraw ił się na ul. Owocową, aby ją  oczy- przez siebie redagowanym nazwał skarżą 
ścić z nieuprawnionych straganów, natural- cych „bezwyznaniowcami". Przy rozprawie 
nie żydowskich. Wezwania, aby się wynieśli tak zastępca skarżących, jak  i oskarżony w 
z miejsca, nie przeznaczonego na operacye przemówieniach swoich odbiegali daleko od 
handlowe, usłuchali wszyscy przekupnie o- przedmiotu, przenosząc swoją wojnę zaścian- 
próez Zajdy Dzietnika, który nietylko okazał kową od dawna na bruku krakowskim pro­
się krnąbrnym  obywatelem, ale nadto ścią- wadzoną przed ławą przysięgłych. Ostatecznie 
gnał rękę na władzę, i ugodził ją  tak tęgo przysięgli zaprzeczyli pytaniu głównemu, czy 
w głowę że się na bruk przewróciła. P- Ehrenberg winien jest, iż w piśmie Głos

Niezwykłemu widokowi pognębionej wła- ? ar°du  PP- Cybulskiego i Bnjwida imiennie 
dzy zbiegł się przejrzeć i urągać wielki tłum  bez P o to c z e n ia  pewnych okoliczności czy- 
wszelkiego w ieku, płci i zjjęcia żydów i 0  Pogardliwe P O m io ty  lub tak,z spo-
było wielkie a publiczne zgorszenie wśród 8Ób m. y f “ ia obwi“ ‘ł  “ b 0 “ V  a° 7  

zamieszania, w którem jeden z przybocznej rągow.sko wystawił, a trybunał wydał wy-
gwardyi dostał dotkliwe kopnięcie nogą — . ' J iwa . .  , .  , .
dyskretnie przemilczając w policji, w k tó rą ' K s - b to j a ło w s k l  przybył dnia 14.
mianowicie część ciała N a inspekcji poli- ̂  na grom adzenie ludowe w Nowem Są-

, . _. . . „i czu i na takowem głos zabierał. Po zgro-cyjnej podał znowu Dzietnik na swoją obro- °  . . . .
• w * o^Airmnit. madzenm, gdy ks. Stojałowski wieczorem o

Û l ze ?'  on r ° . . • ■ j-, 10. przybył na dworzec kolejowy, chcąc od-
nakazać opuszczenie nnprow zowane g ełdy F przystąpił do niego żandarm i wrę- 
pod gołem niebem, wywrócił mu stragan, co ■> » * nakaz uwiP7i a ia wvdanv nrzez
gc (Dzietnika) tem niemiłej dotknęło, ż e ^  ar j  ■ ’ u d i Fi . i  3 ■ jt j  L i!  sąd obwodowy w Wadowicach. Prokuratoryakontroler codzień od dłuższego czasu tak go J  . ’ . . . qtoiałowskip^ n
prześladuje, chcąc coś „wydrzeć" -  a w ła.  tamtejsza ściga bowiem ks. btojałowsŁiego

» > i *a świętokradztwo popełnione przez bezpra
sme wczorajszą scysję wywołało zasystowa- odDrawianie gw a n3t az „wie-
nie wszelkiego „czegoś". Wobec tak sprze-, . . F y •’ 9

6, ”. . . .  w ~ u   zienia wydanym został, aby przeszkodzić ks.
cznyc zezna nie zam mę o ni 'g o  y. g boj aj owsRj emil w popełnianin dalszego zbro-

Ona dostała na chrzcie św. im ię H en­
ryki, a gdy doszła do wieku lat 16, wyro­
sła na panienkę szatynkę o piwnyeh-dziwnych 
oczętach. Wdzięku dodawała jej zachwyca-

dniczego świętokradztwa, które ks. Stoja­
łowski głośno zapowiada. Gdy atoli żandarm 
chciał przystąpić do uwięzienia ks. Stoja- 
łowrskiego, zgromadzeni na dworcu robotnio, 

jąca m alinka na prawym  policzku. W zrost; p r 2 esZkodzili temu, a ks. Stojałowski korzy- 
średni, kostyum elegancki, futerko bardzo , stająC z zamieszania, uciekł na Węgry, 
pięknie bram ujące drobną twarzyczkę, pier Balon rosyjski. Z Brzozowa piszą nam 
ścionek z turkusikiem  i złoty zegareczek ze w uzupełnieniu sobotniego te leg ram u: Dnia 
złotym łańcuszkiem - oto w szczegółach bm 0 g<idz. U .  przedpołudniem, spo
wygląd jej, Henryki. Co było wewnątrz? 

W ewnątrz było serduszko, które silnie
biło, a w tem serduszku on. On m iał lat 23, dawał się nie większy jak  iarnpa naftowa.

strzeżono na horyzoncie brzozowskim, uno­
szący się balon na wysokości takiej, iż wy-

słuszny był, ale wąsów nie m iał, za to pię 
kny cylinder zdobił nieszpetną głowę, a g ra ­
natowy płaszcz grzbiet smukły. Czy w jego 
sem i ona była, któż to zbada, ale w głowie 
być mnsif.ła, bo nieraz widziano ich 
dwuje., jak o całym świecie zapomniawszy 
w żywej rozmowie przechadzali się przed 
douifin jej rodziców. Wczoraj niestety skoń­
czyła się idylla. Zrana ona spotkała jego, a 
wzrokiem takim patrzał, że kamień by wzru­
szył, cóź dopiero serduszko, które w takt 
jego biło. Mówił, a ona słuchając muzyki 
jego głosu szła za nim dalej i dalej. Może 
do tej chwili nawet idą jeszcze — ale już 
się kończy ta  chwila szczęśliwa. Srogi ojoiec 
p. K. nie widząc córki od rana w domu, 
dał wieczorem znaó o wszystkiem polioyi, a 
ona śledzić poczęła wszystkich młodych lu­
dzi bez wąsów a w granatowym płaszczu. 
Co to będzie, gdy właściwego znajdzie!?

Krążył przez jakiś czas w stronie północnej 
między przyległą Przysietnicą a Humniska- 
mi, potem przez małą godzinkę jakby stał 
nieruchomy na jednym i tym samym pun­
kcie, wreszcie zbliżył się ku nam, i że wte­
dy przez lnpę dopatrzyć można było napisy 
na nim rosyjskie. Po chwili zaczął wnet i 
opadać i słychać było strzały i wołanie o 
pomoc i spostrzeżono spuszczane zeń linwy. 
Początkowo uciekało wszystko na widok te­
go dziwa, aż śmielsze jakieś kobiety chwy­
ciły za linwy i zagrzewając się wzajemnie 
i w śmiechu, że to ich mężowie balonem 
wracają z Ameryki, zaczęły ciągnąć i ścią- 
gły go na ziemię. Z łódki wyszło dwóoh 
mężozyzn w filtra i kapeluszowe bóty ubra­
nych. Zbiegowisko s*ę zwiększało, nadjechał 
niebawem i starosta hr. Dzieduszycki, zna­
lazł się i żandarm na miejsca, znaiazła się 
i fura i zabrano balon opróżniony na wóz

Muzeum ks. Czartoryskich w K ra­
kowie otrzymało wielki medal milleniarny 
na wystawie w Peszcie, za przedmioty przy­
słane na wystawę historyczną; jest to »a> 
wyższe odznaczenie, jakiem  jury  wystawowe 
rozporządzało

Z Warszawy donossą, że relakcyę 
Ruryera Warszawskiego obejmuje adwo­
kat Nowodworski, dotychczasowy redaktor 
tego pisma p. F r. Olszewski przenosi się do 
Petersburga jako reprezentant Kuryera.

W arszawski sąd okręgowy skazał leka­
rza dr. Ju liusza Zejdowskiego za udzielanie 
kobietom rad  karygodnych i środków leczni­
czych, na pozbawienie wszelkich praw stanu, 
na 4 la ta ciężkich robót, a następnie na do­
żywotnie osiedlenie w Syberyi. Rozprawa 
przeprowadzoną została przy drzwiach zam­
kniętych.

v Rozeszła się pogłoska, że zapowiedziane 
zmiany osób na stanowiskach generał-guber­
natorów w Warszawie, Moskwie, Kijowie 
i w Finlandyi nastąpią w d. 18 grudnia (j. 
w dnin imienin cara.

Emigracyę nie tylko w Galicyi, ale i 
w innych miejscowościach wywołać potrafią 
niesumienni agenci lub baśnie o ziemiach 
obiecanych. W tych dniach na ulicach P e­
tersburga ogólną uwagę zwracali na siebie 
włościanie z pow. święcisńskiego gub. w i­
leńskiej, którzy zwabiem opowiadaniami k re­
wniaka, osiadłego w Turkiestanie po ukoń 
czeniu służby wojskowej w tymże kraju, 
jechali na Wschód daleki do „ziemi obieca­
nej". Obrali sobie drogę dłuższą na Peters­
burg i Moskwę, a nie na Rówuo i Odessę, 
gdyż krewniak ów wytłumaczył, że im po­
dróż jest dłnższa, tem bilet tani*j kosztuje

Niezwykła S ta ty s ty k a .  W węgier­
skim dzienniku E sti bjsag  znajdujemy 
szczególnego rodzaju statystykę wyborczą 
Wyliczone tam są < flary walk wyborczych. 
Wybory do sejmu węgierskiego pochłonęły 
następujące ofiary : Duia 13. października w 
Hruszynie w komitacie Arya żandarmi zabili 
dwie kobiety. Dnia 19. października w E r 
dokoz zastrzelono trzech wyborców, a jede­
nastu ciężko raniono. Dnia 20. października 
w Rcmete zasztyletowano tamtejszego nauczy­
ciela Dnia 21. października w Egyhazm ar- 
ten zraniono niebezpiecznie jednego wyborcę. 
Dnia 22 października w Nyireeyliaza za­
strzelono przewódcę stronnictwa opozycyjne­
go. Dnia 23. października ve Szekely-Udwar- 
hely pchnięciem noża zraniono jednego wy­
borcę. Dnia 24. października w Kis-Tallya 
przewódca stronnictwa ludowego Kerekes, 
zastrzelił sędziego Kovacsa i jego żonę, a 
wyborcę Iglosa, uderzeniami obcasów zabito 
na śmierć. Dnia 25. października w Tyrna- 
wie przyszło do walki pomiędzy wojskiem a 
w yborcam i: jednego huzara zabito na miej­
scu, a kilku raniono, dwcch wyborców* zgi 
nęło pod kopytami końskiemi, dwóch złam a­
ło nogi, a trzydziestu poraniono uderzeniami 
szab li; w Vaislo zabito dwóch wyborców ze 
stronnictwa ludowego ; w D ragus zasi. zelo- 
no dwóch mężczyzn i jedną kobietę, w Fel 
so-Lehota zabito jednego liberalnego wybór 
cę ; w Ncdcc zabito dwóch liberalnych wy­
borców, a dwóch raniono; w Hajdu Borosz- 
meny zastrzelono jednego wyborcę ze stron­
nictwa opozycyjnego.

Duia 28. października w Dunapataj hu­
zarzy, rozpędzając zebrane tłum y, poranili 
kilkadziesiąt osób; w Diosad notaryusz 
Kanfman zastrzelił jednego liberalnego wy­
borcę, wskutek czego powstał rozruch, 
podezas którego wojsko uatarło na zebrane 
tłum y i poczęło siec szab lam i; dwie osoby 
zabito na miejscu, a kilkadziesiąt raniono; 
na stacyi w Sziget Szentmiklos, opozyoyono- 
ści napadli na wsiadających do wagonów 
wyborców liberalnych i obrzucili ich kamie­
niami, przyczem kilka osób odniosło ciężkie 
ra n y ; w Lorenz wyborcy z Szent Lorenz, 
zamordowali dwóch wyborców z Mikszu, 
dziesięciu osobom zaś obcięli uszy; w Lippie 
zamordowano notarynsza; w Temes Morawi­
cy zabito przewódcę stronnictwa ludowego; 
w Tisza-Eszlar zginęło dwóch w yborców; w 
Pięciokościołach zabito jednego wyborcę i 
jednego po lic jan ta: w Szabat-Battyan zabito 
dwóch w yborców ; w Szatniarze wojsko, na­
padnięte przez tłum y, dało ognia i zabiło 
trzech wyborców, a kilkunastu raniło. R a­
zem więc statystyka wykazuje w ciągu osta­
tnich wyborów 53 osoby zabite, a przeszło 
100 ranionych. He zaś osób odniosło lekkie 
uszkodzenia, o tem statystyka milczy. Ł a ­
dnie wyglądają wolne wybory na Węgrzech.

B e z d e n n a  k o r u p e y a .  P rzykra scena 
rozegrała się niedawno w Peszcie z powodu 
rozprawy przed sędziami przysięgłymi. W ę­
gierskie dzienniki opozycyjne tak to opisy­
wały : P raw nik i rezerwowy oficer E uge­
niusz Endrenyi zaskarżył Ludw ika Tarań- 
skiego o obrazę czci i tak z sobą się sprze­
czali : P ow ód: Objechałem całą Europę,
Anglię, F ra n c ję  i Niemcy, a nigdzie tak 
bezdennie skrępowanego sądownictwa nie 
widziałem, jak u  nas. Przewodniczący: Czyś

pan się nam yślił nad tem, coś powiedział? 
Pow ód: Tak jest. Prze w . : Radzę panu co­
fnąć te słowa. Pow ód: Opowiem, jaką nie­
słychaną napaść na moją wolność wykona­
no... P rz e w .: Jeżeli pan nie cofniesz swego 
wyrażenia, w takim razie trybunał będzie 
się m usiał naradzić nad tem. Pow ód.: Po­
wtarzam, com powiedział. T rybnnał więc 
udał się na naradę i po kiiku chwilach u- 
chw alił Endrenyi’emu, za powyższe słowa 
udzielić... upomnienia.

Zwrot ku katolicyzmowi w Anglii 
objawia się coraz wyraźniej, zwłaszcza od 
czasu, jak  Leon X III uznał święcenia an­
glikańskie za nieważne. Spowodowało to li­
czne nawrócenia Anglikanów na łono Ko­
ścioła katolickiego; pismo katolickie niemie 
ckie zapowiada, że niebawem nastąpi zna­
cznie więcej nawróceń. Nawet wśród m ło­
dzieży szkolnej ujawnia się prąd w tym kie­
runku . Pewien uczeń Anglikanin nie chciał 
przystąpić do komunii, za powod przytacza­
jąc, że papież nie uznaje księży jego wyzna­
nia za wyświęconych. W śród duchowieństwa 
anglikańskiego panuje konsternacya. Przed­
stawiciele rządowego High Hurch (kościół 
wyższy) zgromadzili się niedawno na konfe­
rencję dyecezyalną w Liwerpoolu; postano­
wiono domagać się jeszcze n Rzymu, aby 
uznał święcenia auglikańskie za ważne. In ­
ne odłamy kościoła anglikańskiego są także 
poruszone tą  decyzyą papieża.

B ogactw a angielskiego może każdy 
naród zazdrościć — nie dla samego złota, 
jeno dla tej potęgi, jaką ono daje, a z jaką 
można wiele dobrego zdziałać. Anglicy też 
bardzo wiele pożytecenych instytucyj stwo' 
rzyli i u siebie w domu i nawet za grani­
cami na przestrzeni obn półkul. Małe wyo­
brażenie o olbrzymich kapitałach i o agita­
cji, jakie Anglicy poświęcają dziełom filan­
tropijnym, może dać fakt, że obok tysięcy 
a tysięcy najrozmaitszych towarzystw dobro* 
czynnych dla ubogich angielskich, powstało 
olbrzymie stowarzyszenie dla niesienia po­
mocy maltretowanym przez Turków Ormia­
nom, a zatem ludziom, którzy, być może, 
mogą jakieś dać korzyści państwu angiel 
skiemu, ale którzy w  gruncie rzeczy społe­
czeństwa zupełnie nie obchodzą. Do towa­
rzystwa tego należą tacy ladzie, jak wszy* 
scy członkowie wielkiego towarzystwa im 
Byrona, Gladstone, ks. Argyll, lord mer 
londyński ks. Westminster, arcybiskup joreki 
itd. a do marca br. zebrano i wysłano da 
Aimenii 350.000 zł. Potem agitacja jeszcze 
się wzmogła, a o sumie, jakie pochłania, 
można mieć niejakie pojęcie, gdy naWet do 
lwowskich dzienników nadeszły drukowane 
kartki z apelem o składki na Ormian, a 
przecież i za papier i za drak i za kopertj 
i za marki pocztowe trzeba było zapłacić, 
a nadto trzeba było nająć pisarzy do pisa­
nia adresów. Pomyśleć tylko, ile milionów 
takich listów rozeszło się po całym świecie, 
kiedy i do Lwowa nawet doszły!

P a rn e l ż y j e ! Z Londynu donoszą, iż 
jeden z księgarzy londyńskich zwrócił się 
do profesora uniwersytetu dublińskiego Gad- 
dona, by napisał mu biografię Parnella. P ro­
fesor w odpowiedzi łistownej oświadczył mn, 
iż Parnell według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa żyje gdzieś incognito. Przypomina 
przy tej sposobności, iż nikt z politycznych 
przyjaciół Parnella nie oglądał jego zwłok, 
g iy  rozeszła się wieść o śmierci głośnego 
przywódcy Irlandczyków, bo rodzina nikomu 
z obcych nie pozwalała wejść do pokoju, 
w którym spoczywał zm arły.

Podróżni, którzy byli niedawno w Sta­
nach Zjednoczonych, opowiadają, ii według 
pogłosek bardzo rozpowszechnionych w Ame­
ryce, Parnell osiedlił się w ustronnej fer­
mie w górach skalistych. Wielu wierzy 
tej wieści, ezęsto bowiem zdarza się, ii Au- 
glików. których uważano za umarłych, spo- 
tykają z tamtej strony oceanu.

Prcaydent Stanów Zjednoczonych. 
Północna amerykańska rzeczpospolita w cią­
gu 108 lat istnienia przebyła 28 walk wy­
borczych o krzesło prezydenta. Ostatnie wy­
bory przywodzą na pamięć czasy, w których 
Henryk Clay z Old Hickoryman'em Ję ­
drzejem Jackson’em, Fremont z Buchanan’em, 
a Misses Grant z Horacym Greely’em wal­
czyli o palmę pierwszeństwa. Ogółem z 28 
wyborów, przeprowadzonych od roku 1788, 
w którym wybrano Jerzego Washingtona’ 
wyszło z urn 20 nazwisk: Washington, Jan 
Adami, Jefferson, Madison, Monroe, Jan 
Quiney-Adams, jenerał Jackson, Marcin van 
Buren, Harrison, Polk, Taylor, Franklin, 
Pierce, Buchanan, Lincoln, jenerał Grant, 
Hayes, Garfield, CleTeland, Harrison (wnuk 
poprzedniego Harrison’a) i wreszcie Mac 
Kinley. Zaszczytu powtórnego wyboru dostą­
pili: Washington, ojciec amerykańskiej wol­
ności, Jefferson, Madison, Monroe, autor na- 
zwaiej od niego doktryny, Jackson, zwy- 
cięsca nad Anglikami i Indjanami, Linooln, 
oswobodziciel czarnej rasy, Ulisses Grant, 
poskromicie! stanów południowych i Grover 
Szczepan Clereland, bezpośredni poprzednik 
Mac Kinleya. Mimo to po dokonanym obe­
cnie wyborze trzeba nie 20 lecz 24 liczyć 
rzeczywistych prezydentów Stanów Zjednoczo­
nych, bo w przeciągu lat 40, od 1841 do 
1881 cztery razy się zdarzyło, ie mieszka­
niec Białego Domu przed upływem czasu, 
na który powierzono mu ster państwa, stra­
cił życie, a w miejsce jego wstępował wice­
prezydent Harrison, starszy umarł 4 kwie­
tnia 1841 równo w miesiąc po objęciu u- 
rzędu, a następoą jego był wiceprezydent 
Tyler. W dziewięć lat później porwała 
śmierć sławą okrytego zdobywcę Meksyka 
jenerała Taylora, a miejsce jego zastąpił 
enerał Tillmore. Znowu w 15 lat później 

padł przeszyty kulą w Fords-Theater’ze do­
piero co ponownie wybrany Lincoln ofiarą 
fanatyzmu południowca Boolh’a, a były kra­
wiec Jędrzej Johnson zamieszkał w Białym 
Domu, Po trzech następnych lustrach pre- 
zydencyalnyeh padł od skrytobójczego strzału 
zamachowca Guitteau’y prezydent Garfield, 
a po nim przewodnictwo w Unii objął wi­
ceprezydent Chester Arthur. Bardzo wyso­
kich dochodów prezydentura w Stanach Zje­
dnoczonych nie daje. Płaca wynosi 50.000 
dolarów rocznie, co wynosi minimalnie

125.000 zł Ze wszystkich obywateli wolne. 
Ameryki odbiera prezydent najwięcej odw.- 
dzin. Przyjmuje każdego tygodnia w Białym 
Domu w Washingtonie i całą godzinę po­
święca na to. aby sobie dać trząść rękę 
wszystkim, którzy chcą z nim znajomość za ­
wrzeć! Odznaczenia, które bywają jego u- 
działem, są nieco odmienne od odznaczeń 
praktykowanych na dworach europejskich. 
Gdy Benjamin Harrison w r. 1891 w po­
dróży po państwie wypowiedział mowę w 
Sau Francisco i przechodził następnie przez 
ulicę, zaczepił go jakiś lekko podchmielony 
majtek słowami: Jak się masz, stary przy­
jacielu, Benie! Szatańsko się cieszymy z te­
go, ieś się do nas wybrał. Prezydent nie 
omieszkał przyjąć słów powyższych za do­
brą monetę i z niechęcią, ale przecież podał 
oryginalnemu majtkowi rękę. To ju i trudno, 
co kraj to obyczaj.

M is jo n a rze  po lscy . Dr. Adam Kar­
wowski, lekarz okrętu niemieckiego „Neko“ , 
w Ameryce Południowej spotkał misjonarzy 
polskich. Trzech z nich, to laicy w klaszto­
rze 00. Salezjanów w Pnnta Arenas w Pa­
tagonii, a mianowicie : Adolf Kwaśny z Li- 
pin, w pow. bytomskim na Ślązku pruskim; 
Franciszek Frącek z pod Namysłowa i Jan 
Chudzioki z Pajęczna pod Radomskiem. 
Wszyscy mówią doskonale po polsku, ą na­
wet Ślązacy pozbyli się naleciałości niemiec­

kich. Oprócz tych misyonarzy jest jeszcze 
czterech na wyspie Dawson w Ziemi ogni­
stej, a mianowicie: JaH Sikora z Miecho­
wie, Piotr Gabrysiak, Gabryel Kozłowski i 
Walenty Sławosz z guberni Królestwa Pol­
skiego. Szczególniej pierwszy z nich jest za­
gorzałym misyonarzem, a wszyscy zdobyli 
sobie uznanie i zaufanie przełożonych. Mi­
sjonarze ci wykształcili się za pośrednictwem 
ks. Wiktora Grabelskiego w Turynie.

Rentgenowskie promienie niezwy­
kłej siły zdołał wyprodukować prof. Buka 
z Szarlottenburga. Za pomocą nich odfoto- 
grafował dokładnie żelazne przedmioty po­
przez blachę cynkową i żelazną, grubą na 
półtrzecia centymetra. Na odległość więcej 
niż metra promienie przedarły się przez 
podwójny fryz, przez deskę grubą na dwa 
centymetry i przez wieko cynkowej szkatuły 
i odfotografowały jej rączkę równocześnie na 
sześciu na sobie położonych płytach fotogra­
ficznych, przyczem można było wyraźnie 
rozpoznać druty żelazne wzmaciiąjące ręko­
jeść. Na metrową odległość otrzymał prof. 
Buka w pięć minut doskonały obraz ręki, 
budowa kości była oddana bez żadnej n- 
sterki. Prof. Buka otrzymał dobre fotografie 
przedmiotów na dwumetrową odległość a na­
wet większą aż do 10 metrów, i to w prze 
ciągu kwandransa. Znaczenie tych doświad­
czeń dla medycyny ma leżeć w tem, że per­
spektywiczne zamglenie konturów przedmio­
tów fotografowanych tj. kości, organów itd. 
w miarę zmniejsza się oddalenia przedmio­
tów od rury z promieniami. W miarę tego 
fotografie są coraz wyraźniejszo, a zresztą 
fotografując nowymi promieniami na dzisiąj 
praktykowaną odległość 2 do 4 centymetrów 
zyskuje się niezmiernie ostro występujący o- 
braz i pełen, najdrobniejszych szczegółów.

Opaczny człowiek. Niedawno podczas 
sekcyi zwłok pewnego robotnika, zajętego w 
fabryce wyrobów kruszcowych, znaleźli leka­
rze wiedeńscy serce po prawąj stronie piersi 
potrójne płuco, zwykle w pnwąj piersi n- 
mieszczone, było w lewej i na odwrót, to 
które po lewej bywa, znaleziono po stronie* 
serca. Na miejsca wątroby były nerki a 
nerki tam, gdzie u innych indzi wątroba 
siedzi. Tak samo też opacznie nii u innych 
ludzi ułożone były w tych dziwnyoh zwł0.  
kach wielkie naczynia krwionośne. Z tem 
wszystkiem człowiek ów żył, póki nie umarł 
i dopiero podczas ostatniej choroby śmiertel­
nej, podczas auskultacyi i sekcji przeko­
nano się, jakiego sobie z nim przyroda figla

C z e h o l t s d ę  s z w a j c a r s k ą 9 f r a n c u s k ą  pół kilo od 10 ct. do złr. 2 -— 
C a c a o  h o l e n d e r s k i e  V a n  M i o u t e n a ,  s z w a j c a r s k i e  S u c h a r  d a

Przeciw bolom głowy. Do pswnjoh
delikatniejszych badań tkanki ciała i warun­
ków życia bakteryj używa się dość ozęstc za 
środek barwienia błękitu metylenowego. j e_ 
dna i  największych powag niemieckich na 
tem polu trudnych badań Paweł Ehrlich jnł 
przed kilku laty na podstawie pewnych spo- 
strzeżeń wyraził przypuszczenie, źe w owym 
błękicie metylenowym muszą tkwić pewne 
własności lecznicze i zdolność do łagodzenia 
bólów. Doświadczenia w tym kierunku czy­
nili lekarze kliniczni przez ]at kilka, <,b«I 
onie podają berlińskie zawodowe pisma ie 
lekarze używali tam wymienionego wyżej 
środka na nerwowe bole głowy, na doku­
czliwą migrenę, pochodzącą z kurczowego 
zwierania się naczyń krwionośnych i na ne- 
wrastemię z tak dobrym skutkiem, źe jak 
się zdaje, powszechnie będzie ten środek n- 
śywany. Na ostre bole głowy, pochodzące z 
kataru albo z nadużycia alkoholn, nie można 
używać błękitu motylenowego pod żadnym 
warunkiem.

Drastyczne pytanie. Jeden z redak­
torów peszteńskich postawił wybitnym aktor­
kom pytanie, jak wysoko powinny kobiety 
unosić suknie w czasie błota. Na to odDo 
wiedziała p. Ludwika B laźjna; Kobiety tó 
stworzenia przebiegłe, jeżeli która ma ma 
lutką nóżkę, to unosi sukni wysoko, jeżeli 
zaś ma dużą stopę, nie unosi jej woa/e n  ‘ 
bre gospodynie -  a do aiob Tsiebie 8an£ 
zaliczam — noBzą w deszcz i błoto krótkie 
spódnice. — Inna diwa, panna Rlnn  Kir 
jówna odpowiedziała krótko.- Unosimy BUknI 
na tyle, aby ją uchronić od błota /  kn«n 
— Tragiczka Marya Jasaj0w8 doszukała s t  
charakteru w unoszeniu sukni i powf <ł 
Aniesiona suknia zdradza aietylko budowo 
naszej nog , ale też rodzaj aaazeg0 ^
teru: T  Na7 “a Pa““» Teresa C ź y W a  
powiada: Cel może uszlaohetnM środek r*  
lem jest to aby suknia się fli8 
a zatem można nam wybaozyrf, W e/| 
binę więcej pokazujemy.

Tanio do marek m - z v _ 
Anglik, a zabrał się do tego w ten sposób" 
n  ? ,  \ I m eS a  Da8t? P ^ e c  ogłoszenie:
Dwudziestoletnia panna, brunetka, p rz j.to j- 
na, posag 50.000 fant. z nadrie,- * s £ d k u  
w podwójnej ej wysokości, chciałaby Vyjśó 
za mąż me dla konwenansów, lecz dla sym- 
patyi, choćby za człowieka niezamożnego i

] Władysław Bażant, Lwów, ul. Halicka 1. 3
Aa wszystkie choroby żołądka! Leczniczy Koniak tokajskl (polecony przez najznakomitszych lekarzy)

flaszka 90 ot.
Wódka ziołowa „Kneippówkau (ks. Kneippa) flaszka 75 ot.

Jedynie do nabycia w drogueryi
Langa «fc P ilarsk iego , Lwów, hotel Żorża.



nie na wysokiem stanowisku. Adresem było 
mieszkanie Anglika W krótkim przeciągu 
czasu otrzymał pomysłowy człowiek 25 000 
listów, nawet z Tybetu i Tasmenii i tym 
sposobem doszedł do prześlicznego zbioru 
marek obecnie kursujących z całego świata.

K oszty  a rm ij eu ro p e jsk ich . Jak o- 
bliczają dzienniki niemieckie, państwa Euro 
py utrzymują w tej chwili 3Ł/2 miliona żoł­
nierzy pod bronią, z której to cyfry 8,200.000 
wypada na armie lądowe i 300.000 na flo­
ty. Rezerwy, „landwehry" i t. p. nie są w 
tern liezone. Roczny koszt utrzymania tej 
kclosalnej „straży pokoju" przewyższa sumę 
4s/t miliardów marek. Wartość budowli i 
materyałów na cele wojskowe zużywanych 
oceniają na 30 miliardów marek. Sumy te 
nie wyczerpują jednak wydatków wojsko­
wych Europy. Należy doliczyć do mch pro­
centy od pożyczek państwowych, które w 
*/» częściach wynikły z potrzeb wojskowych. 
Owoż ogólny dług państw europejskich wy­
nosi 121.178 miliardów marek, trzeba więc
doliczyć do kftszt^w wojsk. 31/, miliarda, 
gdyż tyle wyniesie °/4 od */8 całej sumyl 
długów. Ogólnie przeto koszty roczne euro-1 Krceka zdradza u autora hołdowanie temu 
pejskich armij i flot oznaczyć można na 10 prądowi, który w naszem szkolnictwie od

warte przekładu lub przerobienia. Tak uczy­
nił dr. Franciszek Krcek w broszurze p. t. 
„Parę uwag o szkolnictwie na wystawie 
przemysłowej berlińskiej r. 1896“. Podrę­
cznik dla szkół rzemieślniczych, który dr. 
Krcek nazywa świetnym i którego przekład 
po częściowej przeróbce, zaaniem jego, nie- 
zwykłąby był przysługą dla naszej literatury 
przemysłowej, jest układu Hermana Pau- 
licka, a nosi tytuł: „Lehrbuch fuer Fort- 
bildungs-Fach-Gewerbe-Handwerkschulen und 
Lehrwerkstaetten" (Drezno G. Kuchtmann). 
Dotychczas wyszły w r. 1893 tom I. o 200 
przeszło ilustracyach, a 634 stronicach dru­
ku i tom II. z 300 ilustracyami o 624 stro­
nicach, każdy w cenie 3 marek. Książka 
zawiera rozdziały: dzieje przemysłu, niemie­
ckie cywilizaoyjne i dziejowe obrazy, z pań­
stwa przyrody, metaloidy, mechaniczna te­
chnologia, górnictwo, hutnictwo, budowni­
ctwo, artykuły zawodowe o poszczególnych 
gałęziach przemysłu, środki komunikacyjne, 
handel, zdrowotność, prawo państwowe, ubez­
pieczenie robotn'ków i ekonomia polityczna. 

Cała wyżej wspomniana broszurka dra

Gaje, stanow iącej królew szczyznę, k tó - ruoźna. U m iarkow anie jak o  w ynik  li- 
re j dzierżaw cą był w tedy  F ran c iszek  J czenia się z realnym  stanem  rzeczy 
Ksaw ery U ruski. P rzez  Gaje, m ówi p. ( je s t  znam ienną oechą w czorajszej dys- 
Podsędek. p rzechodzi t ra k t  naw aryj- j kusyi, d latego  uweżaó j ą  m ożna za ko­
ski, k tó rym  kupcy  z gorzałkam i, a n y - : rzy s tn y  p ro g n o sty k  dla spraw y ugodo

GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18. Listopada 1896. Nr. 321.

żam i i innym i tow aram i podczas cho 
d z ą : jad ąc  od w si H erm anow a do Ga­
jó w  m iędzy g ranicam i te jże  w si a gra 
nicą Gajów z drugiej s trony , je s t  b a r­
dzo szpetny, b ło tn is ty  i g rząsk i potok 
w k tó rym  kupcy i podróżni podczas J czeniu
nocują. Na tym  potoku JW W . d z ie lz i- j S c h e i c h e r  zgadza się z upań- 
com w si Herm anow a jak o  też  W. Pose stw ow ieniem  asekuracy j, uw aża jed n ak  
serowi wsi Gajów m ost postaw ić z a le - | ustaw ę za n iew ystarcza jącą

wej w ogóle.
P rzeb ieg  posiedzenia był n as tę ­

pujący  :
Izba posłów obradow ała n a jp ie rw  

nad ustaw ą o przym usow em  ubezpie-

ciłem. W samej w si na  grobli m ającej 
259 łokci w arszaw skich koło karczm y 
k ilkadziesią t łozci w ygació należy, ja k  
równ* 3Ż porządn ie  zreperow ać w szyst­
kie złe p rzepraw y w g ran icy  tej wsi 
na trazc ie  znajdu jące się." O płatę o<J 
m ostów  i grobli oznaczy a mianowicie 
po 3 g  osze od kon ia lub w ołu „w cię ‘(jm rzałei 
żarze idącego a po 1 groszu ocL k o n ia ! W u r i  
lub  wołu luzem  lub w stadzie  pędzo

F o r m a n e k j e s t  zdania, że p rzed ­
m iot ten  należy w yłącznie do kom pe- 
tency i sejmów.

W i e d e r s p e r g  oświadcza, iż nie 
je s t  p rzeciw nik iem  przym usow ego u- 
bezp .eczania od ognia, p ro jek t u staw y

I sp raw ia jed n ak  w rażen ie  rzeczy  n ie 

m b r  a n d t  p rzem aw ia za

miliardów. Jestto więo piemia asekur ;yjna, 
jaką Europa płaci ed ubezpieczenia pokoju.

Zmarli. Seweryn hr. Habdank Doli- 
niański, żołnierz wojsk polskich z r. 1831, 
właściciel dóbr, b. prezes Racy powiatowej 
gródeckiej, umarł d. 15 bm. w Dn Ja irc l 
przeżywszy lat 82.

niedawna wiać pociął, a który polega na 
tem, źe pedagogowie nasi, stanąwszy już na 
równi z kolegami zagranicznymi, starają się 
teraz wychowaniu młodzieży naszej dać pod­
kład narodowy, zastosowany do naszych od­
rębnych właściwości. Jest to prąd, który 
najpomyślniejsze owoce pizynieść może i po­
winien w sprawie oświaty u nas, broszurka 

J też młodego, a wielce obiecującego pedago- 
K o m ile t balu cyklistów uchwalił{ga, zawierająca wiele trafnych spostrzeżeń, 

przeznaczyć połowę dochodu z tegoż balu na zwłaszcza co do kształcenia bardzo małych 
cel dobroczynny, a mianowicie na rzecz j dzieci, z powyższego względu zasługuje na 
przytuliska brata Alberta. Pięknej tej myśli lwagę, czasopismo zaś „Szkoła" zamieszcza- 
szczerze przyklasnąć należy, tern bardziej, * jąc podobne tej prace, dowodzi, że jest 
ile że bal cykl;stów, w ostatnim karnawale {wiernem zwierciadłem pedagogicznego rucnu 
po raz pierwszy urządzony i w całem słowa w Galicyi.
znaczeniu świetnie zainaugurowany, zajmie , -
wśród zabaw karnawału nadchodzącego bez t . \ / t / i i i  ■ i
wątpienia pierwsze miejsce. I L # F C '^ I  W  / \ V l l l ,  W I C K U

W k asy n ie  m le jsb fem  odbędzie się : (Notatka archiwalna),
we czwartek 19. b. m. o godz 7 wieczo-1 B iada śm i6rteln ikow i, k tó rego  los 
rem drugi koncert Marcelego Tyberga, na smusi jechać tak  zw ^ w Galicyi 
który członkowie kasyn a o ile zapas starczy p o lsk ą Jd r o ą u hociażby ona należa- 
otrzymać mogą bile po -.nizonej cenie. Za- r w0, do^ dróg  do „ /o w y c h .  * a- 
razem przypominamy, że w sobotę 21. bm. e koścl f  j a t *a cóż d o _
o godz. wieczorem koncert muzyki woj- £)0ro m(?wió 0 ^ ° śnie i je s ien i. Z pa_
8K0WG1  1 r o n o a  l . i a t a  r m/i o i a  r t f ar nr ł a  t r  Ł  . . . . ° ,  ć

środę.
i tańce. Lista będzie otwartą w | órka kr(jto jp ły w a  B‘t r um ień, żłobiąc

, , . . . T 1 głęboki parów , po bokach m ieszkańcy
W czytelni akademickiej we Lwo- ^ osek Sa.jspotojniej kopią g linę, a

u , ,  , ? , i p rzejściem  do dyskusy i szczegółow e’
nego", po g roszu  tak że  m a być p o b i* --pb zba w p0 / iedzi£ a sw oje zdanie.
ran a  opłata  od pięciu w ieprzów  lub ^ WOgóle chce tak ie j ustaw y, 
dziesięciu owiec. Inw en tarz  p rzy  obli „  J
czaniu kw arty ułożony, za?az w n a - ! . P rzem aw iah  Leszczf  N o s k e  i 
stęp:iyn 770 r. m ieści w sol 9 pozy- G a s s m a n ,  poczem  dyskusyę nad tym  
yę : p ro  statuend is novis p o n tib u s ,! P o d m io te m  przerw ano i w zięto pod

pro conseryatione i uteriorum , pro  r e - obraQy.  W fo ™  p ‘ ^ j a  o
paratione aggeris, y iarum  etc. fl. 200.1 w ypow iedzenie W ęgrom  tra k ta tu  cło- 

We wsi Biłce szlacheckiej należą W0‘handlow ego, 
oej do JW . Branickiego, Łow czego J  F a t t a i  m otyw uje swój wniosek, 
Kor. i Wnej Izdebskiej, znalazł rew i i dążący do tego, aby Izb a  uchw aliła 
zor, żó „od karczm y zjeżdżając do m o -! natychm iastow e w ypow iedzenie tego 
stu  są b ło ta  w ielkie reparacye po trze- tra k ta tu  i aby rząd  wezwać, by  taką
bujace, m ost zaś n a  rzece głębokiej i uchw ałę Izby  n a ty ch m iast wykonał,
b ło tn iste j po rządny  i m a łokci 38 Gro1 Ministe. handlu  G l a n z  oświadcza,
b la  zaś na 240 łokci koniecznie repe- niem ożliw em  je s t  w ypow iedzenie
racy i potrzebuj© ; dalej aż do wąwozu w ak ta tu  cłowo - handlow ego W ęgrom 
ciągną się b ło ta  w ielkie, są one w pra- przed  upływ em  tego roku, gdyż sto- 
w dzie dla ścieku row am i okopane na s u n k i t a k  się złożyły , iż niem ożliw em  
60 łokci wygacone ale bez w szelkiego okazuje odnow ienie jeg o  w prze-
porządku i niewyj odnie". — W skaza- p isanym  term inie, a tra k ta t  ten  je s t  
ne rep eracy e  ja k  rów nież w szelkie in- 1 ze w szystk ich  pow odow  niezbędnym , 
ne w g ran icach  tej wsi znajdujące się * P rzem aw iali następn ie Hallw ich, 
b ło ta  g rob ie  i m osty  do p o rząd k u  R ichter, Perzko, Kram arz, L ag in ia  i 
p rzyp row adzić  surowo polecił. j w reszcie L u  e g  e r ,  k tó ry  poddał ujem-

Z gorszył się p. Gozdawa G odlew -; nęj k ry ty ce  sto su n k i w ęgierskie, a w 
ski, dow iedziaw szy się, że JW . Łow czy : szczególności ooelżyw ie się w yrażał o 
ko ronny  bez żadnej ekscepcyi za m o s t . osta tn ich  wyborach na W ęgrzech i o
i g rob lę pobiera po 3 g rosze od cię- rządzie  w ęgierskim . Wogóle jo d n ak
żarnego  wołu lub konia a osobno uy mowa L uegera była bardziej um iarko- 
leż W na Izdebska od paru  w ołów  lub^w ana aniżeli daw niejsze jego m owy 
koni. Zabronił nadal podw ójne m y to ; na tem at stosunków  w ęgierskich.

czone“ zostawił. Stan. Adam.

wie wybrany został nowy Wydział następu- ^ « a r i e “ g łX o tóe“ * w v b o ^ ri w odom y- Pobiera£- u stanow ił wysokość jeg o  taką i w  końcu przem ów ił jeszcze  kró tko  
jący: Wróblewski K. przewodniczący, Le- j e  na ciebfe CJZ b  • Pl/ e_
waudoweki A. zastępca. Kraus W . skarbnik, _ • • » ♦ _
Pasterz E. sekretarz, StonowskiJ. bibliote- A n i S L i f  I t t ó i e ,
karz Witwicki W. zastępca bibl do • j y -  k tó  czu^ ają  nad podróżnym i w
działu: Grocholski A Knse B„ Leszczyński * Galicyi, k iedy  pom im o tak  sm u-
3 Liszmewski K Nikisch J  Pazdur Z., J s ^ n u  „dróg polskich" tak  ma-
Piepes j . , FrożyósKi J Próchmcki Z., Ra- , 0 *ą .ni< L zdarzaS y padków. U- 
fałowski A Skałk°wski A , zastępcami: fe • tą  m yślą i ja  m im ow olnie
Gąsiorowski j>, Homme S., Mussil C., Way- ‘ przeszłość sie uni słem  i nomvśla- 
da W., Zielińsk’ R„ Zielonka J. co to  sie d l a ć  musTało Pz“  rza-

Z czytelni katolickiej. Wydział C z y - 1 :“ Ą  “ k S ? y
ni  b n rn  lo k im  r r . n  n r io  n a m ia  7.a nr ob -n to lr  - _ • *  at r  u __ r  .  . _ ° 1 .  . •»

jak  w Gajach a s tro n o m : „wolne mię- j prezydent ministrów hr. B a d e n i ,  któ- 
dzy sobą pom ,rkowai le na jed n o  złą-j ry odparł za rzu ty  czynione W ęgrom  i

jw y .a z ił  żal, że w yw ołauą zostały baka 
i dyskusya, k tó ra  z pew nością n ie  u ła ­
tw i będących w toku  rokow ań z W ę­
gram i.

Poczem  Izb a  odrzuciła 
P a tta ja  ogrom ną większością

, , . , . , . . . , . - . , . . i uuw ib.cuz.yuuouuiii)D uu io .ic  , a icuytelni katolickiej zawiadamia, że w skutek • „ - • ' f. , , , . ,J. , , ’ , , , , , i jeszcze m e było an i W ydziału k ra io -
w i o  n b r M n in  n h in w iA n r o h  In trn l r o r e n -  * *  ^  °wielokrotnie objawionych życzeń lokal towa- - an i Ra(J pow iatow  ch w raz z 
rzystwa jest ot wart) od d. 5 bm. przez cał * n ieram i drogow ym i, an i naw et 

e 6 raD° g I ^ady  e^ in n e j. t akaś analogia być m u -,
si pom iędzy „polską drogą* a „polskim ; 
mostem**, znanym  z p rzysłow ia sięga- j 
jącego jeszcze  XVI w ieku. Byli w Ko- j  
ron ię  rew izorow ie, a na L itw ie mo-

Przytulisko ubogich dla mężczyzn i 
kobiet we Lwowie. Bracia Tercyarze św. 
Franciszka posługujący ubogim będą kwe­
stować jutro i w dnie następne od godziny 
10 do 1 przed południem na dzielnicy II. 
Oprócz jałmużny pieniężnej pożądaną jest 
stara odzież, bielizna, obuwie itp.

Sztuki piękne.
Repertuar teatralny.
We środę „Czarodziej z nad Nilu“ o- 

pera komiczna Smitha.
Komisya artystyczna odniosła się do 

Wydziału krąjowego o wezwanie dyrekcji 
lwowskiego teatru, by zaniechała urządzania 
przedstawień po miastach prowincyonalnych, 
personal bowiem lwowskiej sceny jest na po­
dobne eksperymenty za słaby i skutkiem 
takiego rozdzielenia sił przedstawienia tak 
we Lwowie jak i gdzieindziej urządzane 
chromają, a wysokośoi wymaganej od lwow­
skiej sceny już nigdy nie os.ągają.

* Przemysłowe piśmiennictwo na­
sze jest bardzo ubogie. Trudno się spodzie­
wać, aby się rychło wyrobiło na samodziel­
ne i niezawisłe od pojęć, głównie niemie- 
ekieh — niestety — jas większa częśó u- 
miejętnośei polskioh. W najbliższej przyszło­
ści książki polskie z dziedziny pedagogii i 
techniki przemysłowej będą z konieczności 
naśladownictwami i tłómaczeniami rzeczy 
niemieckich a jeżeli tak, to niemałą przy­
sługę odda ten, kto z pośród powodzi rze­
czy miernych i pospolitych zwróci uwagę 
praoowników naszych na coś, co istotnie

Małżeństwo.
W szystko to  znane wam  je s t i w 

koło nas co dzień się spotyka.
Cóż stąd  w niesiem y? T rzeba się 

pobierać z rozw agą i zastanow ieniem . 
To w łaśn ie zaczyna ją  indzie po w ię­
kszej części ozynió. Jeszcze pom iędzy 
ty m i, k tó rzy  zastanaw iają  się, aą tacy , 
oo ś le  się zastan aw ia ją  i ohełpią na- 
w >t ze swojej m ądrośoi. D laczego źle? 
N e badają  zam iłow ań, oharakterów ; 
przyzw yczajeń , sposobu wychow ania, 
w yznan ia , ale o p ien iądzach  i posagu 
m yślą  panow ie, o ko rzystnym  zaw o­
dzie — panie. N ie ożenię się, jeże li 
n ie  będzie m iała trzy k ro ć  sto  ty sięcy  
franków . Pójdę za m ąż ty lko  za ban ­
k iera , za  deputow anego. W tym  o sta­
tn im  razie, jeże li k to  je s t ty lk o  k an ­
dydatem , będzie polował oałe ży o ie n a  
wyborach.

T rzykroć sto  ty s ięcy  franków , n a ­
tu ra ln ie , albo w gotówce, albo w pa- 
p ieraoh sta łego  k u r s u ; muBzę w ie­
dzieć, ozy n i a m a d ługów  tajem nych,

iakioh zobow iązań n a  tym  posagn, j a ­
cie są zap a try w an ia  rodziców , czy są 

ro z rzu tn i lub oszozędni, ozy u legają

stow niczow ie; pam ięć ch w szakże 
sm utne po sobie zostaw  ia  w spom nie­
nie, bo i dziś tam  jeszcze  właściciela 
m ajętności s łynnej ze z łycb  dróg i 
dziuraw ych m ostów  sąsiedzi panem  
m ostow niczym  ty tu łu ją . W k o n sty tu - 
cyach koronnych i s ta tu c ie  litew skim  
spotykam y postanow ienia o konserw a- 
eyi dróg  i m ostów  — ale czy były
one w ykonyw ane... w szakże i dziś .....
(b ieg  m yśii przerw any)... znalazłem  
się nag le  w b ło tn istym  row ie a co 
się ze m ną stało  — niech sobie czuły 
słuchacz w duszy  dospiewa — ja  o 
śpiewie nie m yślałem .

Tego sam ego dn ia  w padły m i do 
rąk  dw a w yciągi z ak tów  g rodu  lwow­
skiego ; p rzekonałem  się z nich, że 
przecież i daw niej m yślano o drogach 
i m ostach i roku  1769 Magnificus Mi­
kołaj Gozdawa Godlewski, S ubindes 
N urensis, y igo re  tam  constitu tion is  
Regni, quam  lite ra ru m  a oommissione 
T hesaun , p rzy s tąp ił do rew izy i g iobel 
i mostów w powiecie Żydaczow skim  
Ziem i Lw ow skiej, n iem niej sp raw dzał 
w szędzie wysokość pobieranego m yta. 
F eria  I I I  an te  festum  SS. V iti e t M~- 
desti pan  podsędek ukończył czynno­
ści sw oje i w niósł do a k t p ro to k ó ł 
Gród zaś w yciąg z niego w ydaw ał do 
każdej wsi, zapew ne w celu, aby po­
lecenia rew izora ściśle spełn ione były.

P ie iw szy  w yciąg odnosi się do w si

fantazyom , czy  będą długo żyli. O 
nannę mam czas rozpy tać  się. Los na 
lo tery i, podoba m . się, będę się c ie­
szył jeże li nie ładna, u rządzę je j ż y ­
cie na boku, bęJzie m ogła robić, co 
je j się podoba, aby ty lko n ie  m iała 
kosztow nych zachcianek. Muszę zapła­
cić m oją adw okaturę. T erm in za trzy  
m iesiące. T rzeba ubić in te re s  przed 
tą  datą.

O byczaje zrobiły  zam ach na  ro d z i­
nę, rodzina jed y n ie  może podżw ignąó 
obyczaje. K azania nie w zruszają  ludzi 
do jrza łych , a przynajm nie j mało na 
nioh w pływ ają.

Obeonie au to row ie dram atyczni i 
rom ansopisarze m ogliby w iele zrobić, 
gdyby  chcie li; m ają szersze pole an i­
żeli m oraliśoi. P rzyznajoie, że n ie ma 
nic przy jem niejszego , aniżeli kom edye 
A leksandra Dum as’a, albo Meilhao’a i 
H aleve’ego a nic nudniejszego nad  m o­
je  k siążk i?  Lecz proszę spróbować z 
tak iego  M eilhac’a  w yciosać m oralistę. 
Choe być m oralnym , ale kaznodzieją 
być n ie ch c e ; g d y b y  się chciał odm ie­
nić, strac iłb y  w artość swoją. Zawsze 
ta  sam a zw ro tka 1

A j a  w zyw am  praw a, autorów , m o­
ralistów , odnoszę się do wycnowania, 
do w ierzeń w yszuku ję  je  tam , gdzie 
je  w yszokać mogę. N arzekam  na braki 
w kodeksie oo do poszukiw ania ojcow-

wniosek
(Telefir. „Gaz. Nar.J)

W iedeń  d 17. listopada.
Publiczność, k tó ra  wozoraj szczel­

nie zapełn iła  obie galerye w sali obrad 
Rady państw a, m usiała odejść po po­
siedzeniu bardzo rozczarow ana. Dy­
skusya o w niosku naglącym  p. P a tta - 
j i  w spraw ie w ypow iedzenia zw iązku 
handlowo-cłowego z W ęgram i, n ie za­
w ierała żadnych niespodzianek, gw ał­
tow nych scen, wybuchów  opozycyi, 
słowem dla publiczności p a rlam en ta r­
nej pozbawioną by ła  w sze oiej p ikan- 
tery i.

Z apisani byli do głosu i p rzem a­
wiali w praw dzie L u eg e r, Gessman, 
P a tta i i inn i von der schaerferen Ton 
art głosy ich by ły  tym  razem  jed n ak  
dziw nie p rzy tłum ione. S łuchacze na 
g a ie ry a c h , mimo że z naprężeniem  
w; czekiw ali tej chw ili podczas mowy 
L uegera, an i razu  n ie mieli sposobno­
ści dem onstrow ania swego zachw ytu  
fur den H erm  von Wien. Dopiero gdy 
skończył, rozleg ły  się liczne braw a i 
oklaski.

P rezy d en t Chlum ecky g roził w yda­
leniem  im Wiederholungsfalle

Po L uegerze dyskusya była skoń­
czona.

O ile w czorajsza dyskusya dla ga- 
lery i m ieściła w sobie rozczarow anie, 
o ty le  z d rug iej strony , um iarkow any  
ton opozycyi p rzekonać m usi każdego 
polityka, że takow a porzuciła  swój 
dotychczasow y nam iętny , prow okujący, 
w yłącznie dla ag itacy i obliczony  spo­
sób w ojny, w  tem  zapew ne p rzekona­
niu, że do celu nie doprow adzi.

Cała Izb a  n ie w yjm uiąc s tronn ic tw  
opozycyjnych, k tó re  dom agały  się u- 
gody spraw iedliw ej liczyła się ju ż  wi­
docznie z tym  faktem , że rząd  w ęgier­
ski m a za sobą zw artą  w iększość, k tó ­
re j sam ym  krzyk iem  zw yciężyć nie

stw a. P ow staję  przeciw  tem u  wiekowi, 
k tó ry  u ła tw ia  rozw ód, k tó ry  re lig ię  
ohce ukryć, ja k  rzecz  zakazaną, a w y­
chow anie zastępu je  ro zp u stą  w ykszta ł 
cenią. Radzę nie żenić się na w ia tr  i 
n ie żenić się na ślepo. Jednem  słowem, 
od la t p ięćdziesięciu, ciąg le dobieram  
się do rozsądku , a zdaje mi się n ies te ­
ty  I że jes tem  głosem  w ołającego na 
puszczy.

*
Około 1880 roku szczególniejszy 

szał opanow ał całą F rancyę. Zaczęła 
się w alka z duchow ieństw em  kaloli- 
okiem w im ię wolności sum ienia. W oj­
na podjazdow a, ja k  j ą  nazyw ano. Ja  
sam  niegdyś nazw ałem  ją  z try b u n y  
w ojną na m ałą skalę. Pan Goblet p rz e r­
w ał m i: „Nie, panie, to  w ojna n a  w iel­
ką skalę.*4 Chciałem  złagodzić tę  sp ra­
wę i m yślę, że m iałem  słuszność. J e ­
żeli się m ylim y, nie daw ajm y om ył­
kom rozm iarów  szerszych Kiedy nie 
m ożna napraw ić, s ta ra jm y  się je  zła­
godzić.

W 1871 roku  zam ordow ano bisku- 
p a i k ilku  Dom inikanów, by ła to 
w ielka w ojna; w 1879 roku  nie zab i­
jan o , lecz w ypędzano księży  Rada 
m unioypalna nie w y staw iła  dzieł sp i­
ry tu a lis ty czn y ch  pod pręg ierzem , lecz 
p< ddała je  ścisłej cenzurze. Z daleka 
pachnie bo dragonadam i. To je s t  m ała

T E L i i O R A a
Sofia d. 17. listopada.

M inister w ojny Petrow  podał się 
znow u do dym .sy i i n ie  chce już  je j 
cofnąć.

B urm istrz  Sofii Nacowicz i w ielu  
radnych  ju ż  ustąp iło .

P e te rs b u rg  d. 17. listopada.
Od dwóch dni bawi tu ta j am basa­

dor Neli do w, p rzy b y ły  z K onstatyno- 
pola. P rzyby ł tak że  a d ju ta n t króla 
serbskiego Itasido lac i udał Się wczo­
raj do C arskiego S ;oła, dokąd  także 
baw iący tu  jen e ra ł jap o ń sk i T eran tzi 
pojechał.

B e r lin  d. 17 listopada
W rf jch stag u  toczyła, się wczoraj 

dyskusya nad in terpe laoyą w spraw ie 
rosy jsko-n iem ieckiego  ta jn eg o  układu .

H o h e n l o h e  ośw iadczył, iż co do 
odbytych swego czasu rosy jsko -n ie­
m ieckich trak to w ań  zastrzeżoną zosta­
ła  bezw arunkow a tajem nica i dlatego 
nie m oże dać pod tym  względem  żad 
nych urzędow ych w yjaśnień. Odparł 
dalej Hohenlohe tw ierdzen ie , jak o b y  
k iedykolw ;ek ang ielsk ie  lub wogóle 
zag ran iczne w pływ y k ierow ały  poli­
ty k ą  niemiecką, i skonstatow ał, że n ie­
ufność, k tó ra  w p ierw szej chw ili po 
rew elacyach Hamb. Nachr. objaw iła się 
w śród sp rzym ierzonych , zn ik ła  zu p e ł­
nie. Zapew nił wreszcie, że w trój- 
p rzym ierzu  p anu je  zupełne, n iezą

'TWHS' m i—i

woj „a, a choć mała, ale n iew ygouna i 
w prost p rzeciw na zasadom  w olności, 
w  im ię którfoj w j^stąpiliśm y. J a k  w ie ­
lu p rzyczyn iła  n iep rzy jació ł rzeczypo- 
spolitej i to  bez powodu, tru d n o  o 
bliczyć.

Te w ypraw y przeciw  re lig ii i p o ję ­
ciom re lig ijn y m  p o w tarza ją  się peryo- 
dycznie we F rancyi i zw ykle po nich 
n astęp u je  cisza. I te raz  podobnie się 
stało. P rzez k ,lka  m iesięcy mówiono 
ty lko  o dekretach  rozw iązujących  n . j -  
po tw ierdzone przez rząd  kongregaoye, 
o zn iesien iu  kapelanów , o obalaniu 
d róg  krzyżow ych, zn iesien iu  przysięg i 
w  sądach. Św iadkow ie odzyw ali s ię :
„Nie m ogę sk ładać przysięg i, jak iej 
żądacie; sum ienie mi na  n ią  n ie p o ­
zwala."

U tw orzono praw o, k tó re  pozw alało 
w ybierać pom iędzy przys ięgą, a da­
n iem  słow a honoru. „Czy pan  p rzy się ­
gasz, że pow iesz praw dę ?“ — Wolę 
przyrzeo, że ją  pow iem ."— „Jak  się p a ­
nu  podoba." Rzucali niesław ę na  tegu, 
k to  odw ażył się, p rzez szacunek  dla 
zm arłego przyjaciela, pójść na  m szę 
żałobną za jeg o  duszę.

Cała ta  w rzaw a rozpoczęta, n ie w ia- 
iom o poco i dlaczego, w 1879 roku , 
skończyła się w końcu 1885 roku . Naj- 
k rańcow si zaczęli posyłać ^:arty zap ra ­
szające do kościoła na  śluby dzieci, u-

chw lane zaufanie w zajem ne, a  sto­
sunk i z R osyą an i na  chw ilę n ie  p rz e ­
sta ły  być  ja k  n ajp rzy jaźn ie jszem i.

S ek re ta rz  stanu  M a r s c h a l l  z o- 
bu rzen iem  odrzuoa m yśl, jak o b y  N iem ­
cy k iedykolw iek  zaw iera ły  z jak im ś 
państw em  uk ład , k tó rego  n ie  m ożnaby 
było pogodzić z istn ie jąoym i t r a k ta ­
tam i, dow odził, że gw aranoye poko jo­
we od r. 1890 się n ie zm ieniły  i u- 
znał zasłu g i B ism arka około u trzy m a­
n ia  dobrych stosunków  z Rosyą, k tó ­
re po legają n a  tradyoy jne j p rzy jaźn i 
m onarchów  i na  w spólnośoi in teresów .

W dalszym  ciągu  podnosi mowoa, 
iż n iepraw dziw em  je s t  tw ierdzenie, 
jak o b y  R osya zb liży ła  się do F rancy i 
dopiero po r. 1890 tj .  w tedy, g d y  
tra k ta tu  n iem iecko-rosy jsk iego  nie od­
nowiono. B liższe sto sunk i m iędzy Ro­
syą a F rancyą rozpoczęły  się jeszcze 
w la tach  siedm dziesiątych. Z naciskiem  
podniósł p. M arschall, iż  po lityka N ie­
m iec zasadza się n a  w iernem  i n ie- 
w zruszonem  u trzy m y w an iu  p rzym ie­
rza z A ustro-W ęgram i i W łocham i, na  
p ie lęgnow aniu  p rzy jac ie lsk ich  s to su n ­
ków z Rosyą, na  u trzy m an iu  dobrych, 
p rzy jacie lsk ich  stosunków  z innem i 
m ocarstw am i i n a  gotow ości położenia 
w każdej chw ili swej siły wojennej 
na  w agę w celu u trzy m an ia  pokoju. 
(B urzliw e oklaski).

L i e b e r  (?) z cen trum  ośw iadcza, 
iż ta jnego  tra k ta tu  z Rosyą n ie  m o­
żnaby  pogodzić z trak ta tem  tró jp rzy - 
m ierza.

R i c h t e r  (w olnom yślny) nazw ał 
rew elacye Hamb. Nachr. niesłychanem  
zdradzeniem  zaufan ia.

E n n e c e r u s  (narodow iec liberal- 
ny) w ystępyw ał w obronie p raw a N ie­
m iec do zaw ieran ia  trak ta tó w .

M ir  b a c h  (w olno-konserw atyw ny) 
przypuszczał, że B ism ark sw em i re- 
welacyam i chciał praw dopodobnie w y­
rządzić  p rzy słu g ę  Niemcom.

L i e b k n e c h t  (socyalista) n a to ­
m iast gw ałtow nie  oskarżał B ism arka 

rzek ł, że trzeb a  zerw ać z daw ną 
dyplom acyą, k tó ra  szczególnie za  B is­
m arka okazała się bardzo  szkodliw ą.

H erb ert B i s m a r k  oświadozył, iż 
nie m a pow odu zab ie ran ia  głosu, gdyż 
po ośw iadczeniu H ohenlohego dyskusya 
opuściła g ru n t p rzedm iotow y a poczu­
cie ta k tu  n ie  pozw ala m u w tak iej 
dyskusy i przem aw iać.

G łosow anie n ie  odbyło się.
Na posiedzeniu tem  ra jch stag u  by­

ło obecnych w ielu dyplom atów , a m ię 
dzy tym i austryaok i am basador.

R zym  d. 17 listopada.
Cesarz W ilhelm  p rzy sła ł R udinie- 

m u telegraficzne g ra tu la  ;ye z powodu 
zaw arcia pokoju  z Mene kiem .

M arschall i H an o tau z  złożyli tak ież 
g ra tu lacy e  w am basadach.

M enelik zaw iadom ił te legraficzn ie 
Faurea o zaw arciu  pokoju. F au re  po­
dziękow ał m u rów nież telegraficznie 
za tę  w iadom ość.

Filipopol d. 17. listopada.
W edług  doniesień  z K onstan tyno­

pola, znaleziono w Kanei na Krecie 
p lakaty  w zyw ające m ahom etan  do w o j­
ny  św iętej z ch rześc ijanam i.

Londyn d. 17. listopada.
K orespondent D aily Telegraphu z 

T ransyaalu  donosi na  m ocy u p o w a­
żn ien ia  od p rezy d en ta  K rugera, że rząd  
tran sv aa lsk i je szcze  n ie pow ziął ża ­
dnej decyzy co do odszkodow ania za 
najazd  Jam esona. D ecyzya zapadnie 
zapew ne z początk iem  g ru d n ia , i sum a 
nie p rzekroczy  g ran ic  ro z sąd n y o h ; 
p re tensya  będzie rządow i angielsk iem u 
w prost przedłożoną. Krflger dodał, że 
nie zam yśla s ta rać  się o zm ianę t r a ­
k ta tó w  z Anglią.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 17. listopada. P n y  sara- 

knięoin wczorajszej giełdy notowano kredyty 
364*12, Kredyty węgierskie 401*—, Uniou- 
bank 290 50, Lauderbank 245*50, staatsbany 
352*50, Lombardy 98*25, kolej północno- 
wschodnia 267*50, tytoniowe 153*50, Rima 
236*— , Alpiny 84*80, renta majowa 101 35, 
losy turec. 49*40, Marki 58*82.

Berlin dnia 17. listopada. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano: kredy­
ty 228 40 (363*83), staatsbany 150*10 
(352*49), lombardy 42 30 (98 94).

Frankfurt dnia 17. listopada. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
uyty 307 87 (363*35), statsbany 297*50 
(351*47), lombardy 86*12 (98*96), alpiny 
158 50 (164 20).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— Wiedeń 17. listopada. (Telegram 
Qaa. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
w iedeńskiej: kredyty 865*25, węg. zakład 
kredytow y 402*75, anglobanki 153*50, 
lenderbank i 246*— . koleje państwowe 
354*12, elbethal 275*50 utoye tytonio­
we 153*50, aipiny 84*50, losy tureokie 
49*25, unionbanki 290*50, rabie 128*—.

Prsyjeohali do Lwowa.
Dnia 17 listopada.

Hotel M etropól (Pańska l. 1) w ła­
sność K rzysztofa Janowicza : Z. Żmu­
dziński z Rosyi, E. Krzysztofowie! z Załncza, 
K. Pfillips w Wiednia, L. Kyndl z Śniaty- 
na, B. Weber z Budapesztu, H. Zielińska z 
Marejowa, E. Berger z Wiednia.

M f t d e s i s m e .
ty fabrykę redakcja ni* odpewliA i

Bal - Seldenstoffe von 85  kr.
bis fl. 14.65 per Meter — sowie se k w a n e ,  
w eisse und farb lge Henneberg-Selde von 65 
k r .  bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge-
streift, karriert, gemnstert, Damaste etc. (ca. 640 
rersch. Qual. nnd 2000 versoh. Farben, Des- 
sins etc.) Porto- und steuerfrei in s Haus. — 
Muster umgehend. Doppeltei Briefporto nach 
der Schweis. 67
SCideB-labriten S. Heweberp (k. u. k. HofL) Zlrloh.

nymi i niezbędnymi dla fonkoyi tra­
wienia). W 1864 roku o Winie Chi - 
saing złożono bardzo poohlebny rano t 
paryskiej Akademii medyoznej. Od tij 
ohwili produkt ten otrzymał nagro Ly 
najwyższe na wszystkich wystawach, 
gdzie się znajdował. W 1883 r. Rada 
złożona z uczonych sędziów, na wy­
stawie produktów farmaoeutyoznyoh 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na 
medal złoty. Na wystawie ńwiatowej 
w Paryżu w 1889 r. Win ta nagro­
dzone zostało złotym medalem.

Wszędzie to wino jest znane ̂  ce­
nione w leczeniu organów trawienia, 
gastralgil eto.

TEATR Hr. SKARBKA.

W środę dnia 18 listop&dada 1896

„Czarodziej z nad Nilu"
opera komiczna w 3 aktacb Smitha, mu­

zyka Herberta.
Osoby:

Ptolomeusz XIII p. Lelewicz
Bisgurnia jego żona p. Kasprowicz
Kleopatra jego córka pa. Bohuss
Kikaczki, prestidigitator p. Myszkowsfa 
Ramserl jego uczeń pni Kłiszewska 
Ptarmigau pianista p. Orzelski 
Gheops prorok pogody p. Bogacki 
Obeliska ] oficerowie pni Bronikowska 
Munifia > korpusu a- pni Michlewicz 
Hieroglifu* mazonek pni Wysocka 
Wielki kapłau Oziris p. Kratochwil
Wielki kapłan Izis p. Patiuszenka.

Rzecz dzieje się w Memfis.
Początek o godzinie 7 wieczó**.

ozestni czyli p rz y  msz ich  żałobnych i 
zam aw iali je . K upow ali dla dzieci b a j­
ki L afo n ta in a  daw nych edvoyj, bez 
popraw ek rządow ych. M usieli wyrzeo 
się uro jen ia, k tó re  wm ówić chcieli w 
te  dzieci, że im ię Bóg p rzez Ładnego 
z naszych p isarzy  nie było  wym ówio 
ne. Zobaczycie, że p ierw sza lepsza ra ­
du m unicypalna będzie kupow ała k ru ­
cyfiksy d la swoich szkół. Ju ż  znow u 
dzieci uczą obow iązków  w zględem  Bo­
ga Napróżno dopom inałem  się o tj- 
m ieszozenie tyoh słów  w praw ie pisa- 
nem. O mało nie ukam ienow ali m nie. 
A te raz  w rozporządzen iach  słow a te  
w idać i F rancya pow oli pow raca do 
swoich obyozajów  i do daw nyoh w ie­
rzeń.

W ciągu  tych  strasznyoh  pięoiu la t  
(pięć la t n ie m ały czas 1) szczególniej 
m iano za  złe tym , k tó rzy  Uozestniozyli 
w m ałżeństw ach , zaw ieranych  w ko­
ściele. M erostwo w ystarczać m iało. Mo­
że by li i tacy, k tó rzy  czyn ili z p rze­
konania, Bóg z n im i 1 Ci, k tó rzy  sk ła­
n ia li głow ę p rzed  praw em , n ie  byli 
jeszcze zb ro d n ia rza m i; w yrzekając się 
te j przesady, pow iedzm y, że u legali 
z podłości. Teraz spo tykam y ża łu ją ­
cych, że n ie odbyli cerem onii w ko­
ściele, n ie dla tego, żeby im  sum ienie 
w yrzucało , leoz że św ia t m a im  to  za 
złe. To jeszcze je d n a  podłość 1

Gzy pani wie, jak się odbywa mał 
żeństwo cywilne ? Nie sądzę, jeżeli 
bowiem zmuszoną pani była odbyć tę 
oeremonię, nie zwróciłaś na nią uwagi. 
Gała byłaś pani zajętą tem, oo będzie 
w kościele, gdzie dopiero małżeństwo 
prawdziwe dla pani zawierało się. Na­
przód cechą cywilnego małżeństwa 
jest brak wszelkiej powagi. Merostwa 
na wsiaoh podobne są do Izby w nę­
dznej karczmie, w której zamiast łóż­
ka postawiono stół. W wielkich mia­
stach, w Paryża samym, łączą małżeń­
stwa w pokoju pobielonym lub zielo­
nym papierem wyklejonym, przed ry- 
towanym portretem p. Carnota. Cała 
wspaniałość sali zasadza się na biur­
ku dla mera, pulpitu dla sekretarza, 
ośmiu foteli dla narzeczonych, rodzi­
ców i świadków, ławek z nędznem 
wysłaniem lub gołyoh desek dla pu­
bliki, i oto wszystko. Uczestnicy zbie­
rają się, oozekując na oeremonię. Zwy­
kle niedługo ozekają. W ohwili, kiedy 
na zegarek zaozynają patrzeć, woźny 
otwiera skryte drzwiozki i anonsuje 
mera; wszysoy powstają, a mer wstę­
puje na estradę w towarzystwie swe­
go sekretarza.

(C. d. n.)

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca najtaniej
X O h

Lwów, plac Maryacki 1, 8,
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Znakomitym wynalazkiem, szezególniei| 

dla kościołów wilgotnych są
niezniszczalne

Stacye drogi krzyżowej
emaliowane w  osrn1’ na oynliu,
w ramach zwykłych, gotyckieh i romań 
sk'eh, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez 
firmę Poussieigue Rus: i d , nadwornego 
jubuera Ojca świętego.

KSIĘGAMIa  k a to lic k a

m kub m u ra w
w Krakowie

otrzymała jedyne zastępstwo tych staeyj 
ni całą P o lsk ę : przesyła na żądanie chę­
tnie iedn< staeyę na okaz i objaśnia o 
cenie, która jesi bardzo umiarkowaną.

ALOSZĘ PimSBDRSKUl
m ęskh , d makie i dziecięce "

sp rzed a je  j cenach  fab rycznych  1028

S T A N I S Ł A W  C r A IS R IE Ł ,  Lwów, plac Halicki 3.

w wielkim wyborze, od złr. 2’40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

DR O E$\E OGŁOSZENIA po I ct. od w yrazu.

W YŻYMACZKI z walcam; gumowemi 
do w ykręcali' bielizny po złr. 7.3’—, 

14‘—, 35-—, r-5C , 1 8 — i 20-—. Magle 
pokojowe po zł. 24-— i 35-— poleca Piotr 
ChrząstowsL., handel żelazny we Lwowie, 
piać Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

BANDAŻE rupturowe pojedyncze i po­
dwójne o r( zm-iitycu pelotach dla dam 

mężcz” :n i dz.eei poleca Józef Klimek, 
Lwótr, Rat ireeo 2. 344

JAK SKW ARCZYtfSU* udziela . lekc-yj 
tańców, ul. Kochanowskiego 1. 1 D, 1. p 

we Lwowie. 349

2 n n h o lin v  z Ktdry«i
y i ł l l c l l l i y  je d e n  p rzcdstaw ir. 

p ro śb ę  p o s ła  a n s try a e k ie g o  i pap! j- 
sk iego nnneynsea  do k ró la  J a n a  I I I .  
Sob iesk iego  o pomoc przeciw ! o T n r  
k o m ; d ru g i zaś L u d w ik a  X IY . i p a n ­
nę  de la  Y allić re  — są ta n io  do sprze 
dan ia . B liższych  szczegółów  zasięgnąć 
należy  pod li te ra m i D . Y . poste  re s t. 
T a rn ó w . ’ 367

Pierwszorzędna elektro­
techniczna firma

poszukuje dJa tu tejszej okolicy do­
brze obzunjomionego

Z A S . ^ Ę P C  3 .
Pierwszeństwa otrzymają ci, którzy w tech­
nicznym zawodzie praenją Łaskawe 'g ło­
szenia : Rudolf B o ssę , Prag, sub J . 9700-

P IREMTOWANE medalami tu tk ! Niemo 
wskiego sa wszędzie do naby_.a.

1 . 0 0 0
tutek niekleji«nych z doskonałej 
francuskiej bibułki po złr. 1 i 

wylej, poleca fabryka F. Nlżałowskl Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sz tu k , poczta franco.

l / o  n i* ! !  I l i#  r,wów, poleca wszelkie 
J> fv< L J I  d l l K  ln a t r  i ant* m u -  
z y o z p o  i samogrające. Cenniki bezpłatnie.

L. Miączyńska powróciła i u- 
dziela lekeyi 

tańców w domach prywatnych , pansyona- 
fcach, tudzież dla wyższego towarzystw!, we 
własnem m ieszkaniu, Krakowska 15, I. p.

P a s z t e t
z gęsi h wątróbek, jak sztraaburgski, fan 
towa puszka złr lv-0, z trunami złr. 2 — 
eodziennie śwież przewyborny, wyrabia 
Z arząd dw o ru  Ł apszyn  — B rzeżany

W  dniu 24. listopada
odbędzie się 1240

publiczna iicytacya
na i n w e n t a r z  żyw y i m artw y 
w S w irz u , stacya kolei Bobrka, 
poczta w miejscu. Inw entarz  ży ­
w y składa się z 34 krów  i 36 
sz tuk  m łodzieży, oraz 20 koni i 
14 sztuk  źreb ią t różnego w sku, 
m artw y zaś z wszelkich przybo- 

rów  gospodarskich.

Wielki zarobek!
Miesięcznie 200 zł. i wyżej.

S ta n , rzetelny dom bankewy poszuku­
je zdolnych Int.ligentnycb osób, w celu 
pożyski .rania członków dla Towarzystwa 
do wykorzystywani, papierów wartośoio- 
ściowycb mających bardzo korzystne wi 
doki.

Także jako uboczne zajęcie
niewymagjące fachowego uzdolnienia ani 
żadnego ryzykt Oferty p o d : W. S. 455 
an aie Annoncen-Ezped ttion vom Haasen 
stetn & Yogler A. G. Berlin S. W. 19.

Abdul Kerim
PietaŁa 1.2B

stare materye na żupany w  prze 
różnych deseniach, broń i antyki 
Tylko prawdziwe perskie i  tu­

reckie wyroby. 1230

Papier listowy 
^  Koperty

dla obrotu handlowego
S07O d o s ta rc z a

j  l  B A Y E E "* j  -  J — • •  -Ł- ł .  drukó“  i papieru.

P L A K A T Y
E T Y  K I E  T Y

KOLOROWE DRUKI 
artystycznie wykonane.

W zory 1 cen n ik i
gra tli, i franco. K O Ł I N

Zupełnie świeży transport

Herbaty chińskiej
otrzym ał i poleca

F R Y D E R Y K  SCHUBUTH
Lw ów , R y n ek  1. 46.

MONOPOL 1218n
M ag azy n u  J u liu sz a  d ro sseg o

(założony w r. 1859) w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Herbata Gospodarska 
„ Czarna .

'lenhao 
Yietoria . . . 
Familijna wyborna

zł. 1-60
n 8 ' -
» 3-40 
„ 2-80 
.  3-2Q 
„ 3-40

o Herbata Jblan Sin . . . zł. 3 60)
<x> „ L ian Pin . . . 4 -
o „ P . Futschew . . • n 5—

„ Aromaiyb . . . n -
O kruchy herbat Nr. 1 • n

„ Nr. 2 . 1-60
cOta „ „ i ajlepsze n 2 - j

Herbata wyborc w pięknych ]/2 funtowych ruskiej wagi puszkach blasza­
nych moskiewskich z k luczyłem  do zamykania po zł. 2 ‘— i zł. 2 50.

Do nabycia w‘ wszystkich główniejszych handlach.
We Lwowie u A. Szkowrona, plac Maryaeki i u W id. Bażanta, u i. Halicka.

K a r o ly j
1864. ^  |

X a c h o le k
Bok założenia 1864.

Pierwsza węgierska fabryka szabel, ostróg 
i przyborów do szermierki

• w  Z B T O .d .a -p eezc ie  
F a b ry k a ;  V II . B a lassa  u tcza  5. G łów ny s k ł a d :  IV . 
K o ro n ah erczcg  u tcza  10. F i l ia  : V I I I .  UlISl u t.  66. 
Po leca w ła sn e  w yroby  szabel d la  oficerów , fa rm aceu . 
tów , w ete rynn rzy , tudz ież  w ęg ie rsk ie  ga low e w raz 
z p rzybo ram l. A ngielsk ie, f ra n c u sk ie  i  w ęg ie rsk ie  

p rzybory  do sze rm ie rk i.
Naprawy wszelkiego rodzaju przyjmują się.

J *  J[ f  r a - n e o -  1201

s

kanarków z Harcu
przywiozłem .

O liczne odwiedziny uprasza Chrlstof Son- 
dermann z Neuenn rfu , w hotelu Guttma- 

na , ulica Karola Ludwika.

Łyżwy

Sadzonki drzew leśnych
u kulfuiy lasowej, silne i tanie: Sosna pospolita i czarna, modrzew, świerk, sosna 
amerykańska, akaeya, brzoza, jasion, jawor, tle n , wią/, olcha czarna i biała, dąb 
grab, jodła amerykańska, jarząbek, buk, głóg. Nasiona drzew leśnych z własnej 
łuuzozarni: Sosna iospolita, świerk, modrzew, akaeya, br oza, jasion, jawor, klon,
wiąz, olcha czarna i biała, żołądż grao, ouk, jarzą',,ek, gtóg. — Nasiona co do siły 
kiełkowania są zbadane w krajowej stacyi botaniczno rolniczej w Dubla nach, które

poleca Zarząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia.
K a żądan ie  p o sy ła  się cenn ik  franco .

L w ó w ,  n i ,  Karola L n f lw i ia  29
Skład wszelkich

,H ali' x" dobre . . . . . . . .  para złr. 1-20
j,Ha f*x„ bardzo dobre, polerowane . . . . „ „ 1-70
„Halifax“ z szerokimi nożami, polerowane . . . „ „ 3-—
„Hal Kx“ niklowane z wąskimi nożami . . . • „ „ 3 —
„Haliiax“ nikło-rane z szirokimi nożami . . „ „ 5 —
„Halifax“ damskie nieniklowaue . . . . „ 130
„Halifai" damskie niklowane . . . . „ „ 2 50
nH alifax,‘ systemu „Jackson Heines“ niklowane , „ „ 5*50
„Jackion .ia ines“ niklowane . . . . . „ „ 5-50
„Jackson H aL es“ niklowane wklęsłe noże . . . „ 6 50
„Mercur“, „Helvatia“ , „Primus" zwykłe . . . „ „ 2'60

dtto niklowane, z »zerokimt nożami, damikie , . . „ „ 5 —
„Baitia" nikluwane, szerokie noże . . . . „ „ 5-—
Paski do ły^ew jedna para . . . . . „ „ —-30

p o le c a  P I O T R  C H R Z ą S T O W f i K i  h an d e l że lazn y
we Lwowie, p lac K ap itu ln y  1 (naprzeciw  katedry).

Ubezpieczenia na życie.
Z a w ysoką p row izyą  (bez zaliczki) postukuje się akw izy to rów  d la  bardzo  

rz e te ln e g o  i pew nego T o w arzy stw a  ubezp ieczeń  n a  życie we wszystkich m ia­
stach Galieyi i Bukowiny. Po wykazaniu się dobrymi rezultatami, stała pośada i  u- 
godzonrmi poborami. Zgłoszenia z podaniem świadectw uprasza stę podaó p o d . 
„L . Z. 2155„ an H a a se n s te łn  & V ogler (Otto Maass) W len  I . 1232

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i Istryi

spółki: Dr. ITieó, Franiczeyió i Paviczić

w Krakowie, Rynek gł. 25
poleca swoje bezw zględnie i  w yłąoznie

bardzo dobrej jakości i po rzeczywi­
ście niskf&h Cenach.

Za naturalność i prawdziwość win daje sig iwarancyg.
Cenniki n a  żądanie franco.

W ysyłka na  prow incyę w beczkaoh lub flaszkam i 
w skrzynkach loco dworzeo K raków .

Agenten der Holzbranche,
en Verkauf ik ieferner Brettęr —u galiziseben Siigewerken nach Do 
tein, werden gesuebt unter Cńiffre: G. U. T . p o s te  r e s ta n te  B i

Agenci handlujący drzewem
trudniący się wywozem sosnow ych d e rek  z ga icyjskieh tartaków do N iem iec, 

poszukiwani. Zgłoszenia pod znakiem : G. U. T . poste  r e s ta n te  W ro c ław .
są

"Ważne dla, miłośników literatu.rs’"!

TRYLOGIA SIENKIEWICZA HENRYKA
6 tom ów i  20 broszur różnej treści w artości 6 złr. o trzym a każdy 
za darm o, kto  : księgarn i pod firm ą IF*. S t a r z y k  (przedtem 
J . M ilikowski) Lwów, R ynek  1. 14 , niżej podane dzieia n ab ęd z ie , 

iak  długo zapas wystarozy, płacąc z gó ry  lub za zaliczką
S C  z ł r * . zamiast

1-—
2-— 
1 60

—■50
—•50
—•70

Dziwne koleje (Madame Sans Gene) zabronione w Królestwie Po'sk. zł. 1'20 — 80 
Kaczkowski Z . Bewoluoyjne sądy i wyroki . . . .
K iejstut, poemat . . . . . . . .
Jabłonowski. Najazd czeskimi szlaki . . . . .
Pol Wincenty, h wyprawy wiedeńskiej . . . .
Skarbek F . Ar. Ta-ło, powieść historyczna . . . .
Pauli źegota. P  ezye . . . . . . .
Przyłęcki St. P a  iętniki o Koniecpolskich . . . .
Boniecki Emit Barbara
Semkowicz I k  A. Krytyczny rozbiór Dziejów Polski Jana Długosza

Przedsiębiorstw o robót b e t o n o ­
w y c h  i k r y c i a  d a c h ó w :  papą 
ogniotrw ałą , dachów ką, łupkiem  
szląskim , francuskim  i angielskim  

i cem entem  drzew nym
(Holzcem ent). 8185

najprzystępniejsze.
T elefon  N r. 160.

P ew n y  sku tok
mają wypróbowane 1175

Kaisera karmelki miętowe
n a  b ra k  ap e ty tu , b ó t  ż o łą d k a  

1 n ie s tr .iw ro ść .
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O i'. Winckle- 
ra  S y n , w Sts-isławowie Dr. A. Leil, 
w Kotomyi E. Stenzel aptekarz, w Ka­
mionce Karol P ilew sk i, w Uhnowie 
K. K ałużniacki, w Dynowie Jan  Wo- 
dyńsk i, ir Samborze J. Aleksiewicz

Najlepsze pióra stalowe 

C a rl l i k u  &  Co. im Wiem
Nr. 6  Stephansplatz Nr. 6.

Z ałożony w r .  1843.

1042

Do nabycia w handlach papieru i przyborów ao pisania.

2 — —-50 
1-20 — -60 

- • 8 0  — -20

Ęamorśki B. Kronika Pomorz&ńska 
Zurkowski St. Żywot Tomasza Zamoyskiego

3-—
1-20
5 ’~
1-60
3 -
2-50
3-50

1-40 
—•40

2-50 
—■70

1-20 
1 -—  

1 —
Pism a Edwarda M aryana, 3 tomy
Sta .nicki 1 Synowie Gedymina . . . . .
T' •liwski M. Specimir herbu Leliwa, kasztelan Krakowski 
Walewski A . H istorya wyzwolenia Polski Jana Kazimierza, 2 tomy 

Sdhi Bej, Gwiazda przewodnia, powieść na tle żyeia wschodniego .
Kleczetcski Z Ra el i Fornarina, romans z franeuskiego 
Stup-iicki Dr. Muzyka pod względem estetycznym i lekarskim .
Ostr łyński Dr. W. Sprawa zamachu na Stanis-awie Auguście 
i ’au łt Zeg ta. P",miętnik: do życia i sprawy Zborowskich .
N iłm an K . S . G.z ś w legionach polskich, Lwów 1896 
Schnurr-Pepł^s/ci St. Z tajnego archiwum, Lwów 1896 
Z lasu, z pola i z bitwy, uiywki z pamięt. powstania, Gródok 1896 
Wysłouchowa A Seweryn Goszczyński, Lwó” 1896 
Sedlaczkóuma Janina. W sieci żyeia, szkice i nowele, Lwów 1896
C zy te ln .o m , tow arzystw om  kasynowym  , W ielebnem u duchow ień­

stw u i c. k. urzędnikom  oddaje się na  spłacę wedle um owy.

Wyższy i średni zakład naukowy dla 
budowy m aszyn, elektrotechniki i enemll. 
Elektrotechniczna i chemiczna praktyka.
Poezątek zimowego półrocza 20. paździer­
n ika , a bezpłatnego kursu przygotowaw­
czego 15. września. Programy przysyła 
Dyrekeya bezpłatnie. 8106

—•50 - 2 0  
6-— 2-50
1-— - 5 0  

—-S0 —-30 
— S0 —-20 

1-80 1-30
1- 20 —-70 

— 30 —-30 
— 59 —-50 

1—  —-80 
—•20 — 20 
—•50 — 50

Jedynie urawdziwg 
Masę francuską,

i praw dziw e

Lałierr Mrsztnm
poleca

W . C Z O P P
Lw ów , u l. Ż ó łk iew sk a  l. 2.

Cenniki odwrotną pocztą.

W-

T y lk o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł i firma A .R o ll.

TOSZki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
iołądka pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrakcyi.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C e n a  z a p ie c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a ln e g o  p a d e ł k a  1 z ł r .  w a l r

Wódka francuska i sóI
V

!
Tylke p iwdzlwe, jeżeli każda flaszka opatrzona js s t marką ochronną A. fo lia  i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll .

W ódka fr« leuska 1 sól M olla je s t na.iapiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do w cierp nia przeciw rw aniu w członkach i innym przypadkom pows tałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniając 
na muszl uły i nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej fi szkl 90 een tów .  ____ _

1 Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
! Uprt.sr.ii s ię  P . T. P ob ieżności wyraźnie żądać p re p a r a tó w  MOLLA i te tylko p rz jj-
r mować, które opatn.onr: są marką ochronną i podpisem. 7649

SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt.; Z. i .-eker ap*.; 8t. Markiewl(

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościom e j a k :

renty państwowe, listy zastawne, akcye,
losy, monety zagraniczne

p o  n a j u r n i a r k o w a t i s z y c h  c e n a c h
Polrcamy

J E *  »  9 1  J E  S I
na losy do najhliżazyt h ctiągnitń.

Ł  I . O S Y
pojedyncze lub grupami r a  spłaty miesięczne jak najtan iej; poi 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SCHFLLENBERG & KREYSER
L w ów , p lac  H alick i I.

|  K a n to r  w y m ia n ;
I t L mi afie alcrasp Bob ie in c
jt, kupuje i sptsedaj*

f- rodzaju papiery i monety
^  po kursie- dsiennym najdokładniejszym , nie Ueząc

t żaduel prowizyi.
Jf.ko dobrą i pewną iokaayę poleca:

Ą i  4 l !Sb. Rsey h ip o te c z n e
5% listy hipoteczne premiowane 

T  4s/« listy ńipoteezne koronowe
4‘ /. Osty Towarz. kredytowego ziemskiego 
1'lDU  ilsty Banku krajowego 
4'/* listy  Banku krajowego

ohligaeye komunalne Banka krajowego

t

6«/a ohligaeye komunalne Banka kraj o 
4’/*0/* pożyczkę krajową galicyjską 
t°/0 pożyezkę krajową galle. koronową 
49h  pożyczkę proplnaeyjną galicyjską 
5»/, pożyczkę proplnaeyjną bukowińską 
4V*,j"« pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47i®/« oożyezkę proplnaeyjną węgierską 
4% w zgierskie obligacje jndemnizaeyjne

które tu papiery jakoteż i wszelkie renty austryaJkie i wę­
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego jaw:-;:* ku­

puje i sprzedaje

po ceuAoh nąjkoriyotnląjMyofi,
Uwaga:Kantor w ym ian; Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupującyeh wszelki* w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s e o w e  papiery 
wartościowe, tudzież 1 '  x— v
potrąeei 
kosztów.

Do efektów,

t
f
t

* * * * * * * * * * * ł ł ł ł ł ł ł  l  I I I  W

p o trącen ia , zaś z am ie jsco w e , jedynei za 
losztow.

Do efel
arkuszy kuponowych, za zwrotom koszt

za p a d łe  kupony za g o ió w k ę , bez w szelkiego
potrąceniem rzeczywistych

których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
tosztow, któro sam ponosi.

i J f s m  o p r a z e d  s w a s .

1. M ajątek  z iem sk i, po w. Cieszanów 3 kim. od stacyi kolejo 
wej 350 m., z tego 20 m. łąk, 40 m . zapustów ; dług hipot. 12.500 
złr. Cena 38.000 zł.

2. M ajątek  z iem sk i, powiat Cieszanów, składający się z 2 fol­
warków tj.:

a) 305 m., z tego 210 m. ornej ziemi, 76 m. łąk, a 20 m. lasu 
szpilkowego ;

b) 500 m. lasu, 18 m. pola ornego i 10 m łąk i; cena za oba 
folwarki 80.000 zł.

3. M ajątek  z iem sk i 31/] mili od Lwowa 357 m., z tego 255 m. 
ornej ziemi, 60 m. łąk, 42 m. lasu, budynki murowane now e; cena
40.000 złr.

4. M ajątek  z iem sk i, pow. C ieszanów ' 823 m. obszaru, z tego 
218 m. roli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 16 m inut od stacyi kolejowej, 
m łyn, budynki murowane w bardzo dobrym s ta n ie ; cena 80.000 złr. 
z inwentarzem (600 sztuk) i krescencyą. Dług Banku hipot. 36.000 zł.

5. M ajątek z iem sk i, pow. Mościska, 10 kim. od stacyi Sądowa 
W isznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego lasu, 
dom mieszkalny o 8 pok. z pn., czyrsz dzierżawny roczny 2.460 złr.

6 M ajątek  z iem sk i pow. Stanisławów, % mili od stacyi kole­
jowej 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzowego i 
grabowego. Budynki w bardzo dobrym stan!e, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inw entarz: stajn ia zaxodowa 150 sz tu k ; cena
85.000 złr. Dług Bauku hipot. 22.000 zł.

7. F o lw a rk , puw. Bircza 15 kim. od stacyi kolejowej 155 mM 
z tego 101 m. lasu szpilkowego i bukowego, z terenem naftow ym ; 
cena po 110 zł. za morg.

8. F o lw ark , pow. Sanok 165 m. (90 ornej, 40 łąk. 30 lasu ; 
cena 24.000 zł.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Wir 
en teg o  BaJtahana i Dr. A lek sa n d ra  Y ogla we Lwowie przy ulicy 

Kopernika 1. 7, I. piątro.

ODZNACZONA ^
srebrnym medalem na wystawie'pow. 1894

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

WALENTEGO JAE03IAKA
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

wykonuje artystycznie, szybko i po eonach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozło tnie twa wchodzące, jak

amy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnemn 

Duchowieństwu.

ix x K K K x m ® o o Q im tx > o o o o a o ^
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy X  

na w n eoh św la tow ej w ystaw ie w Antwerpii
za niezrównane

Wyrofiy Umlmi toaletowe i Partano.
A n + l l a i i f i l i a  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
A J l L l i t j J I b i i l d ł  p0(j względem skutku i dobroci s  ANTLLENTILIĄ.

Środek ten otrzymany i  odświeżających substaney 
usnwa w krótkim oza 1 piegi, plamy wątroblaae 
blizny Itd., nadaji > n o , świat | blałośś, św lełaśś 
I delikatność. — Cena 2i i ł r

P l l i u t / U I  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnei > użyciu 
D i p b U J l  przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuj«, leoz tylk* 

odmładza włosy, któro pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i i“*łjsk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V f l l A T l t i T 1  naiisflniej s*e .wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoeo- 
T f l f U U U l U  w0 wzmacnia i do wytwarzania i  poroetu włoaów pobu- 

_________________dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PUD1 S ilW
nie zawiera żadnych metalicznych przymieazek, jest to najczystsza nąjdeli- 

-  katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieanego pi

kszenia tw arzy.
Pudełko małe pudru białego 60 c t., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

et. Ró*nwy dla blondynek kremowy d la  szatynek i brunetek, ■
70 ot., w'ękeze 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów,,

mała nudełka

W  a d  f i  f l i n ł k r t W M  u.8“w*  ‘  twarzy pryszcze, Bazaje, trądziki 
v? w i ł o  i l j  U l n U  f i  pierze iuuemo i  łuszczenie ..^ry, wygładza

am an iezk i i  dołki ospowa. Twe odświeża, 
wybi ila i wydeBkaoa. — Cena 1 ił r .

_ J. I1NAT0WICZ
X  we LW OW IE w sklepach w łasnych przy ulioy Kopernika 3, nliea Ha- Aa 

1. 11 róg Boimów. — W KRAKOW IE Sukionnioe I. 20—  W CZEBNIOW- 
S  CACH Rynek 1. 2.
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